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W dniu 6 sierpnia przemówiła w Belwe
derze W ielkopolska. Posłowie wielkopolscy 
Kiżiulali posłuchania u  Naczelnika, państwa, 
donmgY.jae się zarazem, by podczas posłu- 
eliania bvli obecni również członkowie Ru
d y  Obrony Państwa.

' Na posłuchaniu tem pos. ks. Adamski, 
podkreślając, że mówi imieniem całej dziel
nicy wielkopolskiej, wystąpił z  szeregiem 
punktów, odiiosząicych się do <łziedzmy 
©brony państwa w p r z e s z ł o ś c i ,  wysnu
wając zarazem z treści swego przemówienia 
postulaty co do t c r a ź n i e j s z o ś.c.i 
i p r z y s z ł o ś c i .  Postulaty to, podykto
wane głęboką miłością ojczyzny i nadzie
ją jej ocalenia, oparto na argumentach, 
czerpanych ze zdarzeń ostatnich miesięcy, 
sięgały głęboko. Sprawy natu ry  cywilnej 
pozostawiały one na. uboczu.

W ubieety wtorek odbył się w Poznaniu, 
ławewne w następstwie decyzji, • powzię
tych po pr. .łuc-imniu w Belwederze, zjazd 
po!s];’.S\ su/warzyszeń i związków z Wiel- 
Ł opolski, l rus Zachodnich i Pomorza, przy 
u ki.do. 5 500 delegatów.

Na zmździe i.ym zapadły doniosłe uchwa
ły. Zadecydowano przystąpić do natychmia
stowego utworzenia rezerwowej armii za
chodniej, zdolnej do natynuastowej akcyi 
frontowej, i uczynić to siłami b. dzielnicy 
pruskiej, zarządzając pobór wszystkich męż- 

* czyzn, zdolnych do noszenia broni-. Armię 
tę postanowiono tworzyć pod kierunkiem 
osobnego podsek.etaryaiu stanu spraw woj
skowych i pizy fachowym- współudziale 
sprzymierzonych. Równocześnie, ^awiąafeu 
e przedstawieniem rzeczy, wyłuszcaonem 
przez pos. ks, Adamskiego na posłuchaniu 
w dniu b sierpniu, postanowiono przystąpić 
do dzieła naprawy wszystkiego, co w świe
tle ostatnich zdarzeń okazało się — fatal- 
nem. Zarazem — według doniesień war- 
aeawskich — misję zorganizowania armii 
powierzono £ Dowbói-JPjśniekiemu.

Wielkopolska przystępuje zatem do obro
ny ojczyzny swymi własnymi środkami. 
Czyni to z calem doświadczeniem, nabytem 
w organizowaniu armii wielkopolskiej w 
pierwszych miesiącach naszej niepodległo
ści. Czyni to z tą samą ofiarnością, z jaką, 
mimo walk z Niemcami nad Notecią, mimo 
obawy, że wyrzuceni z Foznania Niemcy 
zwalą się powtórnie całą ławą na gród 
Przemysław a, wysyłała swe pułki pod Gró 
dek i Lwów, rozrywając raz po Tazie ohlę- 
żniczy pierścień hajdamacki, a potem pod 
Mińsk, w wierze, że krew jej synów pod
płynie za Polskę, nie zaś za stolicę — 
Białejrasi.

Do tworzenia armii rezerwowej przystę
puje Wielkopolska na własną rękę, opu
szczając w organizowaniu jej zwykłe drogi. 
Lecz lńezwykłem jest również położenie, 
w jakiem się Polska znajduje. Dzięki temu 
to niezwykłemu położeniu dopuszczoną zo
stała w Warszawio aJkcya werbowania do 
armii ochotniczej za pośrednictwem organi
zacja politycznych, choć partyjne biura 
wojskowe są rzeczą, która w żaden sposób 
nie da się pogodzić z apolityczną i apartyj- 
ną istotą armii 1 to samo niezwykłe poło
żenie skłoniło najstarszą i najtęższą dzielni
cę Polski do poczynań, które z pewnością 
nie prowadzą do zbijania kapitału partyj
nego, lecz do obrony całej Polski.

Znamy rozum, patryotyzm i poczucie od
powiedzialności Wielkopolan. Mamy do nich 
pełna ufność i wiarę, że w krokach swych 
ograniczą się tylko do lego, oo narzuca 
straszliwa konieczność. Jeśli zaś „Czas'1 
niepokoi się, ż© „objaw ten musi wywołać 
zwłaszcza w Berlinie żywą. niekłamaną ra
dość", to chyba sam w to nie wierzy. Albo
wiem radość w Berlinie wywoływać mogło 
tylko to, co w przebiegu całych miesięcy 
postanowienie poznańskie poprzedziło.

W. K.

Bojkot, który się nie udał.
Boji:ot Węgier, zasadzający się na wstrzy

maniu wszelkiego ruchu kolejowego, po
cztowego. telegraficznego i telefonicznego, 
skierowar ego do togo państwa z Europy 
środkowej i zachodniej, został z dniem 
8-mym b. m. przerwany, o czem przed paru 
dniami doniosły depesze. Nakaz wstrzyma
nia bojkotu wyszedł stamtąd, skąd_ wyszło 
hasło jogo rozpoczęcia, a mianowicie z sę
ki etaryatu Związku międzynarodowego ro
botników zawodowych w Amsterdamie. 
Nastąpiło zaś owo wstrzymanie z powodu, 
że, jak. głosi odnośne krótkie zawiadomienie 
oficjalno, „choć położenie na Węgrzech jest
. „rt i> r ,1 a In**,.. /i f ai n io aa ł a i o/ł yi oir kioro*jesztzo niezadowalające, to 

wnieltwo Związku międzynarodowego robo 
tnikćw zawodowych postanowiło wstrzymać 
bojkot ze w z g l ę d u  n a  o g ó l n e  p.o.ł.o- 
i  e n i e“.

Pisaliśmy swego czasu obszernie o spra
wia tego bojkotu, o jego przyczynach, 
o podłożu, na jakiem się zrodził i wyjaśni
liśmy, że właściwie był on nio czom innem, 
jak zamachem żydowskiego intemacyonału 
na Węgry, które ni ety lk o zrzuciły ze siebie 
jarzmo judeo-bolszewizmu, ale nawet miały
odwagę przyznać się urzodownie do zasad
chrześcijańskich. Rzekoma zaś roakeya na 
Węgrzech — pod postacią „białego terro 
ru" — była tylko pretekstem dla między
narodowego kierownictwa Związków zawo
dowych do proklamowania bojkotu.

Zamach ten jednak nie udał się — orga
nizatorzy bojkotu musieli broń złożyć, a li- 
kwida/cya tego bezczelnego i w stosunkach 
międzynarodowych niesłychanego przedsię
wzięcia wykazuje, obok całoj jego zbrod
niczej intencyi, relatywną słabość między- 
rrodowej marxistowskiej organizacji, któ
rej centrum znajduje się w Amsterdamie.

I tak, okazało się podczas togo z taką 
jxinipą zapoczątkowanego bojkotu, że ani 
robotnicy angielscy, najlepiej zorganizowa
ni na świecie, ani robotnicy niemieccy nie

kotu, lecz nawet nio dotrzymali przyrzecze
nia, żo postarają się o to, aby zapomoćą 
węgla czeskiego pokryć w Austryi braki, 
jakie musiały powstać skutkiem wstrzyma
nia przywozu węgla, węgierskiego do Wie
dnia. Także robotnicy jugosłowiańscy nie 
wzięli udziału w bojkocie — owszem skie
rowali nawet do Budapesztu znaczne prze
syłki mąki, przeznaczonej dla Wiednia. Ro
botnicy wrosjzeio węgierscy, na których naj
więcej rachowano w Amsterdamie, nie wy
stąpili czynnie przeciw rządom „znienawi
dzonego tyrana" Horthy‘ego. Tak więc, tyl
ko robotnicy austryaocy naprawdę wzięli 
udział w bojkocie Węgier i oni też najwię
cej ucierpieli skutkiem niego przez wstrzy
mam© dowozu środków żywności z Węgier.

Z tego stanu rzeczy jasno wynika, że 
właściwym celem bojkotu, który zakończył 
się tak skaDdalicznem fiaskiem, nie była 
obrona rzekomo uciśnionego proletaryatu 
węgierskiego. Właściwym jego twórcą by
ła międzynarodówka, aie nie ta, którą re
prezentuje amsterdamski Związek zawodo
wy, lece ta, kttóra staje się teraz wszech
władną na świecie, ft, j. ż y d o s t w © .  Ów 
bojket był poprostu kampanią, podjętą 
przeciw Węgrom z zemsty za to, że natu
ralnym biegiem rzetczy panowanie Żydów 

na Węgrzech skończyło sie razem z upad
kiem panowania Beli Kuhna, Ponieważ zaś 
marziści całego świata oddani są z duszą 
i ciałem żydosfrwu. przeto i w tym wypad
ku oddali na jego usługi cały aparat mię
dzynarodowy.

Nie jest też wykluczonem. a raczej bar 
dzo prawdopodołmem, Że bojkot, o  którym 
mowa, był próbą sił, ezemś w rodzaju ma
newrów pokojowych, lub ćwiczeń, poprze
dzających wypowiedzenie wielkiej wojny 
przez żydostwo całemu światu aryjskiemu 
w Europie. Przemawia za tem — między 
innymi — i to np.. że taki ..Robotnik", ta
ki „Naprzód", taki „Nowy Dziennik", 

więc pisma w Polsce wychodzące, inte
resowały sie ponad miarę bojkotem Węgier

stekiem obelg obrzucały fch rząd obecny, 
podczas gdy interes Polski wvmaira, abvś-

niekłamane sympatye f pragnącego przyjść 
nam z czynną pomocą.

W obecnym stanie rzeosy niema już tak 
naiwnych ludzi w Europie, którzy wierzy
liby jeszcze, że w Moskwie, łub Paryżu, 
Londynie, lub Amsłtercumie, Berłami©, lub 
Wiedniu, centra międzynarodowego ruchu 
p roi et&ry acko-bolszewMdego pracują tylko 
dla dobra europejskiego proletaryatu. Dziś 
stało się rzeczą pewną, iż pracują one tyl
ko w interesie żydostwa, którego plany za- 
garniijcda władzy nad światem, dokładniej 
mówiąc, podbicia go w niewolę żydowską, 
przestały być tajemnicą. Krótlde panowa
nie Beli Kuhna na Węgrzech było próbką 
tego, co czeka nie-żydów na wypadek, gdy 
żydzi staną się panami sybaaeyi, im samym 
zaś dało przedsmak roznooszy panowania 
absolutnego nad „gojami". Gdy jednak to 
panowanie skończyło się już po 130 dniach 
i to narazie bezpowrotnie, zrozumiałą jeet 
wściekłość intemacyonału żydowskiego.

Zresztą bojkot Węgier miał zapewne i le 
dwa celo uboczne, a mianowicie: poniekąd 
ułatwić bolszewikom rosyjskim posuwanie 
się w głąb Europy środkowej przez uczy
nienie dywersji w niej śaraej, oraz wypró
bować siłę strajku generalnego, którego od
mianą był właśnie ów bojkot. W danym 
wypadku nie osiągnięto tych ęelów, ale nie 
łudźmy się, by ta próba, która nie udał: 
sie na Węgrzech, miała odstraszyć inter- 
naowonał żydowski od prób innych. Oto 
bowiem nagonka przeciw przewozowi ma- 
teryału wojennego dla Polski przez Niem
cy, Czechosłowację i t. d. jest tylko dal
szym ciągiem bojkotu Węgier. Położenie 
zaś militarne, w  jakiem znalazła się Pol
ska. a także brak rzeczywistego poparcia 
ze strony koałicyi ułatwiają w wysokim sto
pniu internacjonałowi żydowskiemu machi
nacje w tym kierunku.

Internacjonał ten może łatwo, biorąc 
asumpt z przewozu matevyału wojennego 
do Polski, powtórzyć względem niej próbę 
tego saniogo rodzaju, jaką przedsięwziął na 
Węgrzech — bądźmy aa to przygotowani!

' _  * *

moc ogromną wszelkich zapasów wojennych. J 
Atoli gen. Szeptycki, nakazawszy wysadzenie 1 
mostu grodzieńskiego, jednocześnie w sekrecie 
przerzucił przez Niemen dwa mosty pontono
we, jeden powyżej, drugi poniżej Grodna. Przez 
te u . osty przeszły nocą nasze oddziały, oskrzy
dliły wroga, uderzyły nań z tyłu, zdobyły z 
powrotem Grodno, biorąc moc jeńców i wszel
kich zapasów. Wojska bolszewickie, mimo o- 
groinnej liczebnej przewagi, uciekały w panice 
aż poza Orany i bylibyśmy z łatwością gnali 
icih dalej i jednym zamachem z powrotem od
zyska].' Wilno, a temsamcm meże nadali nowy 
zwrot całej kampanii, gdyby w chwili decydu
jącej nie zabrakło rezerw, potrzebnych dla u- 
trzymania łączności między oddziałami operują 
oemi sa Niemnem » ich podstawą. Taić więc 
na szerszą skalę zakrojona akcya spełzła nie
mal na niciom. Była tylko pięknym epizodem 

W miarę skracania się frontu i przybywania 
Oddziałów ochotniczych, front nasz dtaje się 
corsa bardziej zwięzły, cofamy się wprawdzie 
joszcae, ale coraz powolniej, coraz zaciętszy sta 
wzająo općr, zdaniem zaś oficerow frontowych, 
najmniejszy posiłek, jakieś parę świeżych dywi
zji wystarczyłoby dziś, by nasz odwrót prze
mienić w pochód tryumfalny 

Nie są to złudne nadzieje i prosta fanfarona

da, są to pewniki, które opera my między in- 
nemi na niezapnseesonem wyczerpaniu się wro
ga, który w miarę oddalania się od swych pod
staw, coraz bardziej upada na sHaeh i na dućhu.

I w takiej właśnie chwili, gdy bliskim zdaje 
się tak upragniony zwrot — nadchodzą wieści 
o ponownych pertraktacjach. Nie wątpimy, iż 
wobec stosunków, panujących w armii czerwo
nej, bolszewicy dziś szczerze pragną nawiąza
nia rokowań — dla pozyskania czasu i zorga 
nizowańTH dowozu do swego frontu, tak odda
lonego duś od natuzalny posuw. Lkaą oni 
też nie bez racyi na to, ie pewaałwaoye osła
bią znacznie zapał, który ogarnął naaz naród, 
żo rozbiją tak mozolnie sklejoną jedność i wy
wołają nowe zatargi wewnętrzne, partyjne. Naj 
gorzej jednak wpłyną te pertraktacje na naszą 
armię frontową, gotującą się dziś do kontr
a k c ji  Jakoż żołnierz ten nie jest statystą, lecz 
interesuje się on sprawami polaycznemi, zwła- 
SoOza sprawą wojny i pokoju, wszelkie zaś 
wieści bierze dosłownie, tan jak mu je pisma 
codzienne podają.

Dla tego powiedziałem na wstępie niniejszej 
korespondencji i na tem list mój zamykam: 
Niczego u nas na froncie tak się nie obawiają, 
jak wszelkich wiadomości o pokoju.

Delegaci nasi przejadą przez 
front 14 b. m.

nb w kołach kanferesoyi wywołało usiłowanie 
bolszewików, aby zyskać na czasie i starać się 
zająć Warszawę, zanim jeszcze będą rozpoczęte 

_  . _ , rokowania w sprawie zawieszenia broni. Wy-
Warszawa. P. A, T. Wydział prasowy Mmi-: Cv.ekiwanie niewiadomego rezultatu ksnfercn- 

sterstwa spraw zagranicznych komunikuje: Par j oyj mjóskiej byłoby skutkiem tego bar<Lz!qi 
lamentarze polscy, pp. dyrektor O k ę e k i f ma nii iulerweacya bezpośredni*,
jor S t a m i r  o w a k i  wrócili wczoraj rano d o : Konferencya w Hythe postanowiła udzielić
Warszawy, Rząd sowietów p»oponuje, aby de- upoważnieni* do wysłania nsweg w ą  po i adrs 
Iegacya polska przejechała przez from dnia 14 sem Rof)yi) domagającej się:

brali w nim udziału. Robotnicy zaś czescy]my szukali zbKżenia się do Węgier, iedy- 
nietylko nie przyłączyli sie czynnie do boi- Inego o&ństwa. okazuiacogo nam obecnie

Czego żołnierz polski sie obawia.
Jednego tylko obawia się armia nasza, po

czynając od szeregowców, kończąc ca oficerach 
sztabowych — wszelkich pogłosek o gotującym 
się rozejmic. Wieści o pertraktacjach z przeci
wnikiem, o tem, jak nasza dolegacya udała się 
do bolszewików, jak na jej czele kroczył p. kap. 
St.amifowski. z białą chorągwią, przyjęto w sze
regach ze zgrzytaniem zębów. Pozornie rzecz to 
niezrozumiała Tłumaczy ten nastrój następują
co korespondent wojenny „Gazety Warszaw
skiej":

Faktom jest, ie  nasza armia od. miesiąca prze 
szło cofa się na całym froncie, a jednak ustę
pując. czasem nawet bez wystrzału, nie straciła 
ona ducha wojowniczego, co więcej, nie straci
ła wiary w ostateczno zwycięstwo. Cokolwiek 
li ce można o nastroju armii naszej, jedno jest 
pewnikiem:- niema w niej ani odrobiny ducha 
przekory, buntu i niesubrtTdynaiCyi. Wszelka 
agitacja bolszewicka pod tym względem trafia 
w próżnię — bolszewizmu w naszej armii nie
ma. Jest co prawda dezoroya, lecz sam nieje
dnokrotnie byłem świadkiem-, jak jeden oficer 
lub nawet pedofićr aresztował kilkunastu lub 
kilkudziesięciu dezerterów, a oni pokornie, bez 
sprzeciwu, w szezerem poczuciu wiasnej winy 
oddawali bnoń. Z takiego materyału może być 
jeszcze dobry i  posłuszny żołnierz, byle ich 
wcielić do kadr, a przedewszyst.kiem dać nieco 
odpocząć, gdyż wszyscy są stanowczo przemę
czeni

Niejednokrotnie zadawano mi pytanie: skoro 
duch w armii jest dobry, dlaczego więc cofamy 
się? Odpowiedzieć na to pytanie nie jest rze
czą łatwą, trzeba tu poznać i zrozumieć spe- 
cyalną psychologię żołnierza, który łatwiej niż 
ktokolwiek poddaje się nastrojom chwili i pod 
wpływem drobnych czasom czynników moral
nych zdolny bywa do czynów nadludzkiej za
równo odwagi, jako też przeciwnie poddaje się 
panice i zniechęceniu.

Umiejętnie używaj-ąc naszego żołnierza, z na 
szą armią nawet w tym stanie, w jakim obe
cnie Bię znajduje, przy maiyrn nawet przypływie 
sil świeżych, możnaby jeszcze wielkich rzoczy 
dokonać i odrzucić wroga znowu hot poza naj
dalsze wschodnie rubieże. Potrzeba jednego 
może większego zwycięstwa, by podnieść du
cha naszych wojsk, a  pognębić przeciwnika.

Osiągnięcie takiego zwycięstwa nic jeet zno
wu rzeczą tak trudną, jakby się wydać mogło. 
Jako przykład przytoczę ostatnią świetną opc- 
racyę, dokonaną przez gen. Szeptyckiego w 
przeddzień jego choroby i ustąpienia z dowódz
twa frontu północno-wschodniego.

Grodno zostało oddane! Słynny most na Nie
mnie, arcydzieło sztuki inżynierskiej, wysadzo
ny w powietrze przez nasze cofające »ię od
działy. Bolszewicy zajęli miasto i pewni, że od 
strony wojsk polskich, które spaliły za sobą 
mosty, nic im zgoła nie zagraża, zwieźli tu

b. m. Mon. Pełny układ delegacji zostanie a.a- 
toomunikomay później.

0qm M  in tm m  fewfiiktu p s im  
rosyjskiego.

Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Zu
rychu: Jak podaje „Echo de Paris" z Waszyng 
tonu, Wilson zamierza zwołać Kongres, aby 
uzyskać upoważnienie do użycia sił lądowych 
i morskich. Koła ofieyalne Stanów Zjednoczo
nych zdają sobie sprawę z tego, że konflikt poi 
sko-roeyjska ma ogromne znaczenie nietylko dia 
niezawisłości Polski, lecz i dla pokoju świato
wego. Twierdtzą, że Ameryka rozważa płan, aby 
uniemożliwić rozszerzanie się terroru bolszewi
ckiego.

Bota amerykańska w spranie Pofpftł.
Waszyngton. P. A. T- Ag. Hava«a. Nota rzą 

do Stanów Zjednoczonych w sprawę Polski pię
tnuje obecny ustrój roeyjski, oparty na wyzby
ciu się wszelkich zasad honoru i dobrej wiary.

1. Aby rząd roeyjski ogtoait w najkrótszym 
czasie warunki, jakie zamierza postawić Polsce.

2. Aby konferencya w Mińr.ko starała się osią 
gnąć w ciągu 24 godzin zgodę na punkty isto
tne, aby można było bezpośrednio WBtanmań 
krold nioprzyjanieWkie.

3. Aby konferencya ogłosiła całość spmwoh 
zdania z dyskusyi.

M  s lM ś  Lljjf& Sw 'i
Londyn. P. A. T. Ag. Ravasa. L l o y d  G o  

o r g e, odpowiadając w Izbie gmin na pytanie, 
wystosowane do rządu, oświadczył, że Anglicy 
zaapelują obecnie do Ameryki i jest przekona
ny, żo mimo Tóżnic poglądów w ąpraw ie Ligi 
narodów, stanowisko Ameryki w naniesieniu dc 
niepodległości Polski będzie zgodne.

Lloyd Georg., oświadeaył następnie, że gdy
by rokowania pokojowe się rozbiły, Anglia bę
dzie miała wolną rękę. Będzie mcpia wyekwi
pować armię Wrangla, a rokowania gospodar
cze ustaną. Obecnie sowiety, o ile chcą pokojią 
to mogą. go mieć, jeżeli jednakże celem ich jest

Rząd Stanów Zjednoczonych głęboko jest prze- kustytucyi i podstaw wolności świa-
; ‘ I ta, to mę zawiodą. W związ:<u z poswaszem
świadczony, że niema zupełnie terenu wspólne- j Mznacsył Geoige różnico międz  ̂ gwa-
go, na którym mógłby stanąć obok władz o dą | rar.cy:ira<i etawianemi przez rząd zwwieału, ma

| żnościaich i stosunkach międzynarodowych tak | .iącemi uchronić od poaownycii aktów zaczep
'absolutnie sprzecznych z dażontami rządu Sta- ! ny°h, a  wszelkimi warunkami, zawierającymi
nów Zjednoczonych’ Stany Zjednoczone nie m o ! 7‘ami;lr Mi8'/'czenia ni*l>o&egłośei nawdn. S y
gą w żadnym razie uznać przedstawicieli rządu, 
który jest zdecydowany działać 
ważniejszym instytucyom amerykańskim.

Cele amerykańskie.
Poldhu. P. A. T. Ag. Radio. Według donie

sień z Waszyngtonu, tamtejsze kola dyplomaty 
czne uważają, że nota departamentu stanu w 
sprawie rosyjsko-polskiej sytuacyi ma na wido
ku trzy zasadniczo punkty: 1) Dać rządowi pol
skiemu i narodowi moralne poparcie. 2) Dać ha
sło ludom Roeyi du zrzucenia jarzma bolszewi
ków i ustanowienia rządu konstytucyjnego. 3) 
Wpłynąć na inno narody, by wstrzymały się od 
uznania bolszewików.

Polska zwraca się do Ameryki.
Waszyngton. P. A. T. Ag. Hayasa. Poseł pol

ski L u b o m i r s h i  oświadczył, żo Polska zwró 
ciła słę do Stanów Zjednoczonych z żądaniem 
niezwłocznej pomocy w walce przeciw Roeyi. 
Uczyniła zaś to, opierając się na zapewnieniu, 
zawartem w nocie rządu amerykańskiego, a 
wyraża ją com. że Stany Zjednoczone będą popie 
rały Polskę, aby utrzymać jej niepodległość f 
całość teryioryaJną. Jak zapewniają, rząd Sia
nów Zjednoczony eh oczekuje na wyniki roko
wań w Mińsku, zanim ustali niezbędne kroki 
dla dotrzymania uroczystej obietnicy utrzyma
nia niepodzielności Polski.

iuacya .ś-st poważna. Eurupa ma do p«wi«iże
nią ważkie stówa na rceea aiepMhegM« Poi- 

przeciw naj-1 ski i jej istnienia. Nowy pedział Patek i by i by 
nie tj lko zbrodnią, lem jednocześnie sśanewił:
by niebezpieczeństwo. Z tego należy 6obie zdać 
sprawę, jest to bowiem podstawą naszej polity
ki wschodniej i przyczyną inierwepcyi postaec 
wionej w Spaa.

Premier angielski przypomniał następnie tvr- 
runki przedłożone jirzedstawicielowi p<ńskii->:’.u 
w Spaa, oraz obietnicę obrony niopodiegłoś u 
Polski, poesem podkreślił, że Polacy zwrócili 
się do rządu sowietów z pro pozycją Pozejinu 
w dniu 22 lipca oraz, że 6owiety odpowiedziały 
dopiero dnia 24 lipca, powodując zwłokę zupeś 
nie zbędną. Mówca dodajo, iż musi oświadczył] 
z całą szczerością, żo to zwlekanie jest poucj. 
rżane.

Paryż. P. A. T. Korespondent dziennika 
„Temps" donosi z Londynu, że ogromne wraźe-

Fiota w zMou Fi&sL;.
Jfauen. P. A. T. Ag. Radio. JtesyłsTti 

sa"z ludowy Z i n o w j e w  z powodu naóajfeff 
floty angielskiej do zatoki Fińskie] wydał na
stępującą odezwę: Nowe niebezpieczeństwo gr? 
zi Petersburgowi. .Zobaczymy, czy Anglia cd- 
waży się uskutecznić swoją groźbę, czy btaFą 
Pinbuidya się ośmtóli nas napaść, skorośmy ja 
już raz zniszczyli. Zobaczymy, czy flota angiel
ska podstąpi ]iod Ptetordaurg. Jeśli to neryni] 
to robotnicy i marynarze będą powołam do 
brony zagrożonego miasta.

Imieij bołszewUićw m do Połsk*.
Koeuigswusterhausen. P. A. T. Ag. Radio. 

Tutejsza s tac ja  iskrowa niemiecka rozsyła :::i- 
stępujące opinie moskiewskiej „Prawdy".; CM
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!
Ta Pateka pawiana być na zawsze zniszczona. listów angielskich, którzy w sowietach nie chcą (łączą z grobami nawet i nadziejami. To jost 
Wystawimy w Poi ser polskie czerwone woj- uznać organisacyi demokratycznej i charaktery
»ko i będziemy proklamowali w Toisce rzecz
pospolitą sowie, która będzie naszym sprzy
mierzeńcem. Mamy zam‘ar swoją zwycięską
ofenzywę prowadzić dalej, aż Polska będzie 
zupełnie zniszczona.

SOCYALIŚCI ANGIELSCY NIE UZNAJĄ 
SOWIETÓW.

żują sowiety, jako oligarchię.

POKÓJ PEWNY?
Wiedeń'. (T&łef.). , ,Morgen-Zeibimg44 do

nosi z L o n d y n u :  Sprawoadaw ca londyń
ski „Manch. Guard.“ pisze, że przyjdzie 
bezwątpienfa do zawarcia pokoju między 
Rosyą a Polską, a następstwem tego będzie 

Londyn. P. A T. Lloyd George w ciąga sw ej, pokó j powszechny i uznanie Ro3yi sowie- 
lowy w Izbie gmin odczytał deklarację socya-' ckiej.

i i i  s i .
jie  może doprowadzić do wyniku pożądanego 
w jednakowym stopniu przez wszystkich inte
ligentnych obywateli obu narodów.

Uznanie gen. Wrangla.
Koeoigbwusterhausea. P. A. T. Ag. Radio.

I  Paryża donoszą, że nota rządu francuskiego o p jN1A ANGIELSKA ZDUMIONA 
f e  generała Wrangla została zredagowana! NIEM IŁZĄDU WRANGLA.
r a a  MiUeraada i akceptowana przez cały ga- Berlin. P. A. T. Ag. Radio. Wedle nade-

iaE iJtfjf n a k  gen. W rasgSa.
Wiedeń. P. A. T. Ag. Radio. Biuro kor. 

oonosi z Paryża: ,,LOeuvre" podaje, że dy
plomatycznym przedstawicielem rządu połu
dniowo-rosyjskiego w Paryżu jest b. rosyjski 
ambasador w Londynie G i e r s. „EzcefaioP4 
ogłasza oświadczenie Giersa o zamiarach rzą- 
dm gen. Wrangla. Głównym celem Wraugla 
jest dać ludowi rosyjskiemu możność wyrażę 
«r* wolnej woli w sprawie przyjęcia formy 
rządu. Następnie ma być zagwarantowana 
osobista nietykalność wszystkich rosyjskich 
obywateli bez różnicy. Rząd południowej Ro
ty  i przejmie wszystkie zobowiązania byłych 
rządów li osy i wobec rządów za,granicznych, 
jako też za-pb. ci wszystkie di agi Rosyi.

Aeg!!a a Bznsnie rząśu gen, 
prziz frm y ę .

Paryż. P. A. T. Ag. Marasa. Uznanie przez 
Francję rządu gea. Wraugia, jest żywo komen
towine przez dzienniki francuskie, któryeh 
większość wyraź* zdziwienie z powodu oświad- 
czi nia Lloyda George4* w Izbie gmin, stwier
dzając. iż nic może on czynić zarzutu Fraao.yi 
woI*uc powzięcia tej decyzyi, o której zresztą 
Hdlcrar.d powiadomił go w dniu 20 Itpca, skoro j na interpelację 
aun wszczął rokowania z bolszewikami, nie za 
aięoimwózy co do tego zdania Francji, ani mo
cą stw sprzymierzonych. Uznaióe rządu gen.
Wrangla wypływa logicznie z łinii postępowa- 
n u  przyjętej przez rząd francuski.

szłych tutaj telegramów „Daily Telegraph44 
pisze, że wiadomości paęyskie o uzaaniu rzą
du Wrangla wywołały sensację. Radykalny 
dziennik „Star11 ogłasza artykuł p. t. „Fran
c ja  narusza pokój‘!. W sprawie ogłoszonej 
wczoraj wieczorem noty amerykańskiej, odrzu
cającej jakiekolwiek rokowania z sowietami, 
oświadcza „Star41, że sprzymierzeńcy podzie
lili się w kwestyi rosyjskiej na dwie grupy, 
t. j. Francję i Amerykę s
i Włochy s drugiej skony.

„Fk ANCYA SAMA PÓJDZIE DALEJ". 
Koeaigswusierhaueea. P. A T. Ag. Radio

ojczyzna: zespół przeszłości, teraźniejszości
i przyszłości. Wobec tego ideału powinniśmy 
sobie przypomnieć: z ojczyzny żyć nie wolno, 
tylko dla niej. W naszych czasach niepowo
łani przekupnie zaczęli nadużywać, wyzyski
wać ojczyznę, a tej pod klątwą wyzyskiwać 
nie wolno. Uczcrwio wrócić się do pracy mu
simy. De razy spotykałem się z cudzoziemca
mi — mówił prelegent — wytykano nam brak 
pracy, a to się odbija na dyplomatycznych aa- 
szych robotach; mówią nam, is  to naród w 
gnuśności i miękkości tyjący. Ale praca, to 
nie słowa Kraina trudniejsza, to kraina czy
nów, w nią musimy wkroczyć.

Druga rzecz to la, li w rej służbie, do któ
rej wszyscy musimy stanąć, należy podnieść 
wysoko sztandar uczciwości Powiem, że ci, 
którzy groszem publicznym frymarc-zyb, któ
rych ręka sprawiedliwości nie dotknęła, tych 
dotknąć powinna. Powinniśmy wystrzeżyć oczy, 
i wszystko karcić, cokolwiek naa razi. A po
tem, kiedyśmy podwieźli ta  ofiarność, której 
się tyle słyszy, ofiarność mienia i własnej pra
cy, pozostaje ofiara z własnych nałogów i błę
dów dawnych. Otrząśniente się z lenistwa i nie- 
karaości, która dziś pokutuje, a którą histo
ryk Kalinka nazwał najgroźniejszym błędem. 
Ojczyźnie powinniśmy służyć w prawdzie, że
by mówić tylko dokładna rzeczy, a nie ha> 
wić się w puste frazesy. A wreszcie przycho
dni największa ofiara: ofiara z życia. Podnie
śliśmy tu życie ofiarne, podnieść należy i śmierć 
ofiarną. Żal niekiedy młodzieńcowi czarów ży
cia, a przecież taka śmierć ofiarna za ojczy- 

jećnej i Anglię łn Q t0 roa}Ci5tA,; apostolstwa, a próez tego po- 
a kołunio, które służy, temu, który zginął, za

pewni największą nieśmiertelność. Dlatego sta
rożytni nazywali taką śmierć, najpiękniejszą 
śmiercią.

.Zacząłem od tego. że chwila dziś jest nad
zwyczajnie ciężka. Tam na wschodzie posło
wie nasi rokują: To zjazd dwóch światów.

uwielbia
ebeiate-

nia broni palnej i amumcyi wszelkiego rodzaju, 40.000 rubli, poczcm zbiegł, zostawiając kobiefę

UZNA-

a w szczególności do użytku wojskowego się 
nadającej. Osoby posiadające pozwolenie, wy
dane przez właściwe władze, nie są obowiązane 
do składania broni posiadanej na podstawie 
tych pozwoleń. Składać broń należy w staro
stwach (we Lwowie i w Krakowie w dyrekcyi 
policyi) i komendach lob posterunkach policyi 
państwowej. Wszystkie osoby, które do dci 14, 
począwszy od dnia ogłoszenia mniejszego ob
wieszczenia, nie złożą dobrowolnie posiadanej 
broni — o ile wedrag obowiązujących ustaw nie 
podpadną pod cięższą karę — zostaną ukarano

w Warszawie.
ZNACZNA KRADZIEŻ. W nocy z dni* 12 na 1# 

b. m. policja aresztowała Maryę Koczan, która 
wstępowała do służby pod obcem nazwiskiem 
i kradła bieliznę. W czerwcu zgłosiła się do służby 
do Heleny Ganterowej i skradła jej kilka, pier
ścionków, wartości 3C.OOO mk.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 20-letnia Emilia Kasb 
nówna w Podgórza zażyła w zamiarze samobój
czym kwasu solnego. Po udzieleniu odpowiedniej 
pomocy, odwiozło ją Pogotowie ratunkowe dó 
szpitala św. Łazarza.

Z KRONIKI WYPADKÓW. Wczoraj ranc wóz 
z zakładu Tallwda najechał na Krowodrzy na 
7-letn. dziewceynkę, Maryę Sowównę, skutkiem

grzywną do wysokości 1400 mk, albo karą I dzieeko doznało ciężkich uszkodzeń. Pog<*
^  a i. : • ~ u «* _ł ! to wie Dowiozło ja do szpitala św. Łazarza. — Za<aresztu do 8 miosięcy, znaleziona zaś bron nłf- j^y. prsca w , 7k0]p na Kleporzu 55-letni robo-

gnie konfiskacre. Zarządzanie to obowiązuje na tnik Henryk Wilczyński, wypadł z o*na ił p
całym obszarze b. zaboru austriackiego. : J 1 - - J~Ł

REKWIZYCYA SAMOCHODÓW CIĘŻARO
WYCH. Na żądanie Dowództwa okręgu gene
ralnego w Krakowie z 10 b. m., a Da podsta
wie ustawy o rzeczowych świadczeniach wo
jennych. magistrat, jako władza administracyj
na I instancji, orzeka Hmejezem zajęć* na 
cele wojskowe na czas niezbędnej potrzeby, do 
czasowego użytku samochodów ciężarowych 
(o ile możności razom z szoferami), znajdują
cych się w ipC'3’adaiiHU osób i firm na obszarze 
miast* Krakowa i zarządza jednocześnie, aby 
wszyscy posiadacze samochodów ciężarowych 
dostawili je we wtorek i środę. t. j. doia 17 i 18 
sierpnia b. r. do słacyi I Koluntr.y wojsk sa
mochodowych w Dąbiu, celem poddania cli 
oględzinom. Oględziny odbywać się będą we
dług liter porządkowych nazwisk właścicieli 
samochodów, a to we wte-rek od litery A —L, 
a wo środę od M—Z włącznie. Każdy wóz. uzna
ny pr/.e-z komisyę za niecdiiowiadający wyma
ganym wojskowym, otrzyma kartę zwoWenia 
od niniejszej rekwizycji. Z* używanie wozu,

i doznał złamania podstawy czaszki.
TAJEMNICZE ZWŁOKI. Dyrekcja policyi kc< 

munikuje: Dnia 10 b. m. znaleźli rybacy na tet 
rytoryum miejscowości Podwiśła (gmina Tgołomirf 
wyrzucone przez wedę na brzeg Wisiy zwłokf 
mężczyzny, mogącego liczyć oktćo 35 lat, wytsoł 
kiego wzrostu, silnie zbudowanego. Według tele
fonicznego zawiadomienia posterunku policyi pań
stwowej w Wyriąin, mężczyzn* ów ma eaę nazy-, 
wać Zarzycki, ŻArnecki lub ŻaruockL

PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie stacyl 
radiotelegrafiesnej w Krakowie. Prawdopodo
bieństwo pogody na dzień 14 b. m.: Zachmu
rzenie zmienne, chłodno, miejscami drobno opa
dy, wiatry północne.

Z Polski i u  świata.
O KRESY TATRZAŃSKIE. Z Zakopanego 

pszą nam: W poniedziałek 9 b. m. odbył się 
w sali „Sokoła41, z inieyatywy tutejszego Ko< 
mitetu obrony Spiszą, Orawy i Podhala, łkany 
wiec mieszkańców i gości. Dc prezydjiim wie-

rzsra sow.
PRZEDSTAWIENIA DLA KOŁNIERZY. Sta

Bołsiewky ma|ą wypowiedzieć 
woinę FraHcyi.

P iayi. P . A T. „Daily Mail1 podaje, i i  w ko
lach zbliżonych do dełegacyi bolszewickiej krą
żą pogłoski, te  w odpowiedzi na uznanie Wrao- 
gla przez rząd francuski, sowiety mają ogłosić 
stan wojenny z Francyą.

Opozycya przeciw nznanin 
gen. Wrasgla.

W iedeń. (Telef.). Lewicowe pisma fran
cuskie piszą: K o ł c z a k  aw anturę swą
przypłacił życiem, naraził nas na stratę 
800 milionów franków. Nie wiadomo do
kładnie, ile kosztowała akcya D e n i k i n a. 
Wiemy tylko, że bolszewikom przysporzył 
•amunicji na cały  rok, jak  to twierdzą so-

Na posiedzeniu Izby gmin powiedział Ma c 
i e  a n, że jeżeli doniesienia paryskie podają au
tentycznie postanowienie rządu francuskiego,
to powstaje nowe położenie. Wtedy Fraacya dwóch cywilizacyi, jednej tej, która 
musi sama iść dalej. j osobistość i drugiej, lctóra osobistość

Dalej spytał Mselean, czy jest zamiarom rzą-J^T utopić w masie, a nawet w bagnie. Dla ni«
■du jutro rozpuścić Izbę na letnie wakaryo. B o- i przynosi ta chwila ciężki niepokój. Ażeby tę 1 ranieni Uniw. żem. D. 0. G. i Komitetu obrony

psj:-*t-.va odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m.
o gedz. 4 po poł w teatrze ,;Paga*e!a“ wieczór
koncertowe kabaretowy dla żotn>rzy zakgi 
krakowskiej, zaś w teatrze im. J. Słt waekiego 
w sobotę 14 b. m. i w niedzielę ló  b. m. o gedz. 
7 „Kośc us/.ko poił Racławicami14.

ZBIÓRKA. Magistrat zezwolił Towarzystwu 
opieki nad o f i a r a m i  wo j  aa k r o s o w y  ćh 
w K r a k o w i e  na tffządie&ie zbiórki p'enię- 
żnoj w diiiiu-h 15, 22 i 29 b. m na «4e Towa
rzystwa, przy 28 stolikach, ostawiamy eh po 
ulicach i płacach m asta.

Z SEKCYI EKONOMICZNEJ. Onegdaj od 
było się posiedzenie sekcyi ekonomicaiej pod 
przewodnictwem prezydenta Fedorowicaa. Mię
dzy innemi ustalono cenę sprztdaar części 
dwóch parcel w D ł  XXII To w. akb. ^.jedno
czone fabryki wyrobów v  „skokcaryiełi44. Nastę
pnie p rz y ją ł sekcy* do wiadcAOki ę 
ganiny w sprawie założeni* nowego cmeirtarza 
wojskowego w Dz. XYH fitMi Krowodrnyj; itr  
stanawiała stę nad sposobami parecłacyi fol
warku w Dębnikach na drohu* działki analogi 
czrie do parcełacyi BłcA. Wkońea załatwiono 
kilka spraw taryfowych i regulacyjnych.

KUNSZT OGRODNICZY. W Parku Jordara 
na gazonie pod pomnikiem wiolldago miłośnika 
młodzieży, widnieje od pewnego czasu duże

ca wybrano pp.: Dra Władysława Szajnochy 
zgledrie i szofera, płacić będzie skarb woj- prezesa Tow. Tatrzańskiego, Stanisława Roja, 

sitowy odpowiednie -wynagrodzeni^ które usta-[ zastępcę naczolnilca gminy i Helenę Stanowaką. 
Icne będzie przez komisyę szacunkową. Ni. za jReferat o dotychczasowej akcyi sprzecznej 
stosowanie się do powyższego zarządzenia ka- i państwowej w sprawie przyłączenia Spiszą 
ranę lodzie surowo w myśl obowiązujących i Orawy do Polski wygłosił Dr Józef Diehl, były

dolegat rządu polskiego przy raiędzynarodowej

n a r  L a w  odpowiedział: Takim był pierwotnyjchwilę przeżyć, ślubujemy tu, jak jesteśmy 
zamiar rządu, jednak uważam za wskazane. <abv i zebrani, że wszystkie nasze braki uznaliśmy 
Izba w poniedziałek znowu się zebrała. Spo-U odrzuciliśmy, że piędziemy z* tem aposteł- 
dziewam się, że do tej pory sytoaeya się w y- ''stwem, którem jesteśmy poruszeni. Są dusze,
jaśni i Izba będzie mogła rozjechać się na wa- j które w kościele nawet targują się z Panem
kacye. jRogiem 6 dobrodziejstwa, ale wyłącznie dła

ZDUMIENIE I TRWOGA LLOYD GEORGE4A. ^  P̂ ' StW°  ^  ^: mailiifcv;io o o^ole i o rarorlzio mysdec nam
PokUto. P. A. T. Ag. Radio. W odpowiedzi należy. Do tego się wzywajmy sami: całe ży- 

na interpelację w sprawie uznania przez Fran- f-ip pracować, a ofiarną będzie ta najlepsza 
cyę generała Wrangła, L l o y d  G c o r g e  o -, modlitwa: dla Polski. K.
świadczył, że przeczytał sprawozdanie o tem 
ze zdumieniem i trwogą i ledwie uwierzył w je
go prawdziwość. Od Wydawnictwa.

Prosimy o rychłe odno
wienie p r z e d p ła ty  w celu 
uniknięcia przerwy w prze
syłce dziennika.

NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY FRANCYĄ 
A ANGLIĄ.

W iedea (Telef.) Z Bediu* donootą: .Ma
tm1 uważa nieporoz u mienie m t/ś ty  Fnmcyą 
a Anglią za nadzwyczaj pożałowania godne.
PłCTW to sądzi, że między Pafyżom * Lon
dynem do.jdzie do żywej wymiany zapa^ 

trywań. Niestety, będzie to trudnem, gdyż 
Mii-lerana udał się właśnie w podróż do zni
szczonych obszarów.

Zerwanie Francyi z Anęlią.
WiedeA. (Telefonem). Z B e r l i n a  donoszą:

Pisma berlińskie powtarzają sensacyjną wiado
mość z Paryża, umieszczoną w „Petit Paris?en“,
który to dziennik proponuje, aby Francya po-11*^ odezwę: Kobiety Polki! Wróg n progu - 1 -uwidoczniają. Jest to niezmiernie udana próbka
vroste objęła dyktaturę w Pclsee bez względu musimy aię zorganizować, aby naszą wolność, | , J A , , — ______  __
na nastrój polskich stronnictw^ Francya bo- tasze menie i nasze dzieci uchronić przed gro-

K R O N I K A .
Kraków, 14 sierpnia.

ZEBRANIE POLEK.' Wydział kobiecy Sekcji , J  . - T \  T ., , , f  . - . ‘ . orzeł wciski z białvch kwiatów, ciętych takopagardy obronj psństwa ogłasza następu-1 , 4 , ,   . , ,' - J ■1 Iartjatycatiie, ze kontury orła doskonałe się

wiem ma obowiązek i interes uratować Po!skę. żącem nieszczęściem! 
Poza tem stwierdza to pismo, utrzymujące kon-  ̂ Wzywamy wszystkie wyjątku Pollri-

fedią.
OPINIA PRASY ANGIELSKIEJ.

Londyn. P. A. T. Dzienniki angielskie oma
wiają obszernie uznanie przez Francyę rząda

sowieiów, że postanowienia te nie sa właściwie ; kasyrrki
JagielL, odbyć się mające w niedzielę 15 b. m. 
o godz. 4 po poł. Stawcie aię wszystkie soli
darnie! Pracę nad obroną państwa polskiego.

niczem innem, jak zerwaniem z Anglią. 

OPTYMISTYCZNE ZAPATRYWANIA.
Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Lon- zagrożonego przes dz ką, barbarzyńską nawałę

kunsztu ogrodniczego, wykow-ana wedle pro
jektu i pod kierunkiem inspektora ogrodów 
miejskich, p. Oausego. Orzeł z białych kwiatów 
jest przedmiotem żywego zainteresowania, i po-

aię co (tera 
Na plantach

, , . rT . . | pod statuą Lilii Wenedy, przed teatrem.( t. p.) ua zeńrame w Uniwersytecie I. ,f, , . ,1 ' ' im. Słowackiego, przed szkolą sir. Schołasty
ki i na skwerze pod magstratem widnieje r»  
tle zieleni, z roślin wykonane, hasło: Do broni!

PODWYŻSZENIE OPŁAT POCZTOWYCH, 
iDziennik ustaw Rzeczypospolitej polskiej-4g « i  Wrangla. „Daily Chronicie" wyraża zdii- dynu wedle agencyi Havasa: Wszystko w ska-! bolszewicką, muszą i powinny podjąć z ca łą . . . .  .

wionie, te powzięto to postanowienie, nie uprze żuje na to, że sprawa między MSterandetn a energią i poaw ięccmiem kobiety Polki. W s o - ’Tgmsza rożporzędzrnie ministra poczt i te;«gra- 
dziwrszy Anglii. „Morning Post41 wyraża przeko- Lloyd Georgeui Lędaie załatwiona zadawalała- lidamośoi siła — w aciklaruości pobega! przed ^ W| podwyższające z dniem 15 ? erpnia opłaty

która musi wTÓg ustąpić. ‘ i (rocztowe, telegraficzne i telefonicznie następu-
OGNISKO PROPAGANDY POMOCY DLA jac0: . „

PAŃSTWA. Dzisiaj, w sobotę, odbędzie się I Opłacać się będzie łiety zwykłe do wag; 20

Danie, że decyzja t* jest godną narodu franem- jąeo. Ambasador angielski w Paryżu poczynił 
•kiego, oraz, że jkngłia winna była udzielić gen. pewne przedstawienia z powodu uznania przez
Wranglowi popa-fcia z chwilą, kiedy objął do- j  rząd francuski rządu g d era ła  Wrangla, nie 
wództwo nad lojalną armią rosyjską. Nie jeat wręczył jednak w tej sprawie żadnej noty.
jeszcze zapóżno, aby naprawić ten błąd. „Ti- W kwestyi spotkania Miłłeranda z Lloyd Go- r _________,    ,

es“ iałują, i i  Francya podjęła akeyę, która oigem w niedzielę nie zapadła jeszcze decyzya. Itiyćh z chwdfą obecną. Wykład wygłosi prof. ' ,rzędow-(\go nakładu 75 feo., druki do wagi 50
Uniw. Jag., Dr Tadeusz Sinko, p. t. „Komunizm gramów 25 fen., do wagi 100 gramów 40 fen.,
w Zwierciadle dziejówu. Początek wykładu o gramów 1 rok. Opłatą za dziffficifci wynocM
godz. 7 wieczorem w Uniw. Jag. Wstęp bez-1 hędzie przy jednorazowej wysyłce 10 proc. od

ii r  s  ., > j  ^trzeci z rzędu wykład, przeznaczony dla szer-. tteamow l  ma., 
szej publicicośc1, z zakresu tematów, związa-: kartki pocztowe

do wagi 250 gramów 2 mk.; 
piywatswgo nakładu 50 fen.,

Propapnsa psaocy dla Pefski.
We czwartek rozpoczął aię cykl wykładów, 

urządzanych w Uniwersytecie Jagi(41. przez 
„Ognisko propagandy pomocy dla Państwa14, a 
przeznaczonych dla szerszej inteligentnej pu- 
t>łiemoścL Wykłady prelegentów dotykają 
najaktualniejszych spraw chwili obecnej prze
łomowej dla Polski. Publiczność zapełniła wiel
ką salę Kopernika po brzegi.

Zebranie zagaił rektor Uniw. dr. Estreicher, 
zaznaczając, iż chwila obecna wymaga kon
taktu pomiędzy ludźmi, badającymi sprawę 
Polską * ogółem społeczeństwa, które szuka 
w tej ciężkiej ćkwili pokrzepienia. A chwil* ta 
jest rzeczywiście przykra i bolesna, nadzieje 
zachwiane, więc trzeba się zbliżyć do szor- 
azych warstw i omówić tę-sprawę. Mówca 
zwraca się do publiczności o poparcie i sku
pienie w tej chwili. A gdy w tej sali zwykła 
się skupiać intelektualna elita publiczności, 
która ma przywilej życia duchowego i odczu
wania, naszym obowiązkiem jest wciągnąć te 
sfery do pracy i propagować idee miłości oj
czyzny, rosicsząe w koła szersze treść tego, 
co tutaj się usłyszy. Poczem zaprosił do wy

głoszenia przemówienia preześa Akademii, 
Dra K. Morawskiego, na temat: Jak  żyć i umie
rać dla ojczyzny. — Przemówienie to w stre
szczeniu podajemy:

Kiedy się krwawi nasza młodzież na fron- 
eie — mówił prelegent — kiedy nam serca się 
krwią ranią, zebraliśmy się tutaj, aby społem 
szukać słów krzepiących. O czein mamy tu 
mówić? Mógłbym zacząć o religijnem prze
znaczeniu człowieka, ale chodzę po ziemi, więc 
mówić nam trzeba o ciężkich obowiązkach na
szych. Na co człowiek stworzony? Na to, by 
duszę rozszerz R w doskonałości, by się cia
snoty pozbył, i my się jej wyzbyć musimy; 
nie wolno nam być podłymi, samolubnymi, i me 
wolno nam o jednej myśleć partyi, bo wobec 
wroga wszystko na pUn drugi zastępuje, a tyl
ko Polska nam świeci! Nie wolno głowy zwra
cać w tył, w przeszłość, bo ukochanie prze
szłości jest obowiązkiem, i nie wolno, pomi
jając przeszłość, zasklepiać się w przyszłości. 
Z tych wszystkich ciasnot powinniśmy się 
otrząść i zdążać do objęcia Polski z wszyst- 
kiemi potrzebami i uczuciami w naszem ser
cu; stąd spytać się należy, co to jest ojczy
zna. Tysiące odpowiedzi na to przytaczają. 
Zespól to ludzi, tysiączne to » d ,  które aae

nłatny.
Z RUCHU OCHOTNICZEGO. Udekorowany 

odznaką „Orląt44 ochotnik 208 p. ułanów, Alek
sander Potocki, jest synem Jana Potockiego, 
a wpukiem znanej patryotki i filantropki, ś. p. 
Aney Potockiej z Rymanowa. Ochotnicy wspo
mnianego pułku,- którzy zgłosili się dobrowolnie 
do natychmiastowego wyruszenia w pole, wy
słuchał’ wczoraj w koszarach w Rak o wirach 
Mszy św. i przyjęli Komunię św.

CHŁOPI SIĘ ZBROJĄ. Z różnych okolic 
frontu nadchodzą wiadomości o przebudzeniu 
się włościan, którzy na własną rękę zbroją s'ą 
w kosy, siekiery, w co kto ma i  przygotowują 
się do zbrojnego opom. W miejscowościach bli
skich frontu zdarzało się, że chłopi sami wy
pędzali hordy bolszewickie. Tak np. postąpiła 
ludność z okolic Sokół owa, który był chwilowo 
zajęty przez oddziały armii czerwonej. Chłopi 
ełrwycBl za kosy, kłoirfeo i siekiery i wypędzili 
z miasteczka najeźdźców, którzy jednak wróciłi 
w znacznej liczbie i spałiE Sokołów. Dalszych 
szczegółów brak, tyle tylko wiadomo, że wkoń- 
cu Sokołów ncowu przeszedł w race polskie.

ODDAWANIE BRONŁ Om. delegat Dr Ga
łecki, za pomocą oplakatowsurego obwieszcze
ni*, wzywa ludność do dobrowolnego składa-

eeny prenumeraty, Za listy wartośe owe zam
knięte opłacać się będaae do wagi 20 gramów
1 mk., do wagi 259 gramów 2 mk„ nadto za 
polecenie 2 rak. i od deklarowanej wartości za 
każdo 1000 młc. 4 mk. Połeeeire przesyłek li
stowych ko»Etować będzie 2 mk. Listy zagrani- 
caae opłacać się będzie do wagi 20 gramów
2 mk. 50 fen,, za każde deJisze 20 gramów 1 
mk. 50 feft., kartki pocztowe za granicę pry
watnego nakładu 1 irik., urzędowego nakłada 
1 mk. 25 fen.

Opłaty telegraficzne wynosić będą od wyrazu 
75 fon. i taksa zasadnicza 3 mk„ telegramy 
pilne od wyrazu 2 mk. 25 fen. i taksa zasadni
cza 3 mk.

W podobnym stosunku podwyższosse zostały 
takie opłaty teJeteimczne. Abonament roczny 
kosrtowafe będzie około 1800 mk., oprócz nałe- 
leiytości ubocznych.

ZA PASKARSTWO tytoniem Ę sacharyną i 
eztowano Barucha Franki*. Znaleziono a ai 
większą ilość wyrobów tytoniowych.

MAŁŻEŃSTWO W NIEWOLI I OKRADZENIE 
ŻONY. Policya aresztowała Franciszka Liska 
z Giebułtowa, który, będąe w niewoli rosyjskiej 
w r. 1917, ożenił się r, Rosjanką, Zomajdą Roma
now. W łipcu b. r„ wracają* do krajH * żoną, 
skradł jej na dworcu warszawskim 65.000 rubli 
carskich. 250 rubli w zlocie i rzeczy- wartości

are-
alego

podkomisyi plebiscytowej, stwierdzając, że wał
ka ta, cia bez powodzenia wprawdzie, nie za
kończyła się jednak ostateczneai zwycięstwem, 
do którego, mimo chwilowe, o wiełe ważniej-1 
sze troski państwowe, naród polski dążyć ni4 
przestanie. Dr Władysław Semkowicz, zdając 
sprawę z ostatnich zabiegów Paderewskiego, 
swoich i ks. Machaya w Paryżu, bezpośrednio 
przed postanowieniem Rady najwyższej z dnia 
28 lip ca. r. b. Dr Jan Gwałbert Pawlikowski* 
uzasadniając rezolucję komitetu, zwrócił uwa
gę, ie  dalsza akeya o kresy południowe jest 
walką o „świętą ziemię tatrzańską44, o bez
cenne skarby moralne, o odebranie ziemi spi
skiej, uderw»n«|j od Ojczyzny przed pierwszym 
rozbiorom, która też w chwfi odrodzenia po
winna być przywrócona państwu potobjemi*. 
Przemawiał następnie p. Paweł Mitręga z Gicr 
szyna, kreśląc nastrój ludności na Śląsku, któ
ra po cbwilowoj rozpaczy objawił* stanowczą 
wołę powrotu wraa z ziemią swoją i dorobki era 
gocpodarcayza do macierzy. Naezebdk godny* 
p. lLozłoiratf, skreślił udział Zakopanego w ak
cyi spwklwrrawnkiej 1 wskazał zadania nasze, 
calem zagospodarowania i podniesienia przy
łączonych gunio podtatrzańskich. Zabierali 
jescsze g^o£ inż. Leon Krobicki i robotnik Ja* 
Gaj, poezom wiec uchwalił jednogłośnie rezo- 
iucye, wyrażającą protest przeciw postaofenre. 
ulu Rady najwyższej, przyznającemu betpod- 
5lawinie Republice ezesko-słowackiej znaczny 
odłam rarodu polskiego na Śląsku CSeszyfi- 
skim, Spiszu I Orawę. Również jednogteńnie 
przyjęto rezotucyą dodatkową na wniosek pt 
Kozłowskiego: Braciom ze Śląska Cieszyńskie
go, Spiszą i Orawy, odoętym niesprawiedliwym 
wyrokiem od macierzystej ziemi, pogrążonym 
w rozpaczy, ślemy wyrazy czci i uroczyste za* 
pownieefe, że Polska nigdy o nich nie zapomni 
i skoro tylko odparta zostanie nawała boteza* 
wieka, upomni się o rewizyę poslanbrtióulJl 
z 28 lfaca b. r., gotowa w obrotnie praw swego 
bohaterskiego ludu do wałki na śmierć T życie,

WYDZIAŁ RADY POWIATOWEJ W GO*t 
LICACH uchwalą z dnia 4 sierpnia b. r. wya
sygnował na cele narodowe kwotę 285.000 mY* 
z czego 30.000 mk. na powiatowy Komitet oJ 
brony państwa, 1000 mk., jako sto udtóałóiłi 
na Gze.rwony Krzyż, 20.000 mk. ca zakupiM 
koni dla armii ochotniczej, 234.000 mk. aa po
życzkę Odrodzenia.

WYBUCH W POCIĄGU. Ze Lwowa doncaząS 
O&agdaj późnym wiecaorcm w pociągu, edąża- 
ją cym od Podzamcza do Kleparowa, wonzącynf , 
owakuowanyeh a Brodów, wy buchnął w  je 
dnym z wozów łatwo zapalny materyał, na sku
tek eiego k£kadzie»:ąt osób uległo pcpsneuitfa 
Ciężej poparzeni są konduktorzy Józef Szybdń 
i Leon Wilczyński, Paulina Stalówna (Ist 19)* 
Zofia Wrońaka (lat 16) i Bronisława Jaremo- 
wiczówsia z dziećmi, Maryanem ! Wandą.

RUCH OCHOTNICZY NA POMORZU. Wy? 
dział propagandy armM ocho<ii:czej rozwkiąl 
aa Pomorza energiczną rfzhdahność zapamucą 
wieców, prywatnych pogadanek, oraz przez zar 
łożenie Komitetów obywatelskich. W szcze
gólnych miejscowościach akcya przedstawi* 
się następująco: W Chojnicach odbył rię W.
dniu 94 lipca wlec pod przewodnictwem bur
mistrza miasta, p. S ołr era jeżyka. Na sali obe
cnych było 400 osób. Przemawiał! por. Hoffman 
i Frączkowaki. Po w’eeu zgłosiło się taodzfl 
wielu ochotników. Oprócz tego, utworzone ko- 
mit,et, który rozwinie dalszą działalność pro- 
pagandową

W Czersku zgromadziła się w dnhi 26 z. nt 
bardzo wielka ilość pkofieznych. mieszkańców. 
Zjechały srię z pobliskich miasteczek i  drużyny) 
strzeleckie. Było to właściwie święto Drużyn 
strz. i przegląd sił. Wykorzystano te ńMorowi- 
sko ludzi i urządzono pod golem niebem wiea 
na rzecz aruri oehotnicaej. Całą akcyą uwoła- 
mia wiecu zajmował się p. Koplcki, dzidny f 
energiczny komendant okręgu. PrzemawiaB PBy
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Hoffman i Frą^zkcwsl.i Przemowy t.e wywo
łał v erd uzjazm i zapal. Po ii urządzono 
werbunek z bardzo dobrym rezuItaUm; założo
no też miejscowy komitet obywatelski, który 
t  całą energią zabrał się do pracy propagandy-
•tycznej. ,

W Sępoltie założono konnlet ouj-wan Iski, 
na którccrc czele stanął. |ako prezes, d} rektor 
Jb-i-sner. Komitet obejmuje micjscowcacl: Sę
polno Kamień, Itadomsk, Mała i Duża Wi
dni- wka, Jlały i Duży Lutou, Komirów.

W Starogardzie zwołano kilkunastu obywa
teli i założo-no komitet. Prezesem obrano p. So- 
łieckiego. Zwołano także wiec. Miejscowi ku
pcy samorzutnie złożyli na rzecz A. O. 40.000 
■tarek. Dvspouować tą kwotą będzie komit”. 
miejscowy.

W Piecach w po w starogardzkim odbył sę  
■wiec w niedzielę lb  m., a w Tucholi założo
no komitet obywatelski tymczasowy.

Nadmienić rależy. że wsrystk 3 komitety 
maią na celu werbunek przez propagandę, oraz 
podniesienie ducha narodowego.

Z KOM1SYI KODYFIKACYJNEJ. Zapowie
dziana ra 20 b. m. w Poznaniu miesięczna se- 
•ya Sekcyi prawa cywilnego została odioczona.

TAJNE BRACTWO. Biuro prasowe czesko- 
ełowackie donosi, że od 5 do 9 września odbę
dzie się w Pradze mięazycarodowa k-Mferen- 
cya wolnej myśl'. Będzie oi.a dyskutować spia- 
wv rozdziału Kościoła i państwa, dcniokrai\ 7,a- 
cvi i laLyzacyi nauczania, oraz wolności su
mienia w ch z z iązkn z Ligą narodów. Praga 
jest- miastom zupełnie odpowiedniem na kar.fe- 
rencyę wolnomularską — jusze w uzupełnieniu 
tej notatki „Libcrtc" — odkąd panuje tam p. 
Błasaryk. , zczocy jak nowy Salomon przez całą 
prasę, słuchający rozkazów bractwa.

CZERWONY KRZYŻ PRZECIWKO GWAŁ
TOM SOWIECKIM. Delegat międzynarodowe
go Czerw o-: ego Krzyża w Warszawie przesłał 
do prezesa Czerwonego Krzyża w Moskwie na- 
oftipujAcą depeszę:

„Dowiadujemy się z przerażeniem o okru
c ień stw a ch  i masakrach, dokonanych przez ar
na ę crlrwoną w Pioskirowie i Radziwiłłówee 
względem ptrsoealu Czerwonego Krzyża pol
skiego. Kły. wenoya genewska była pogwałcona 
najhardziej cynicznie. Prosimy o poważne 
zbadanie sprawy. Stańcie, paLOWie, na grunci.* 
wyłącznie ludzkim, apolitycznym i rozkażcie, 
6-.ii';' takie fakty- nie powtarzały się. Dowiaduje
my się też. że w Wilnie czerwona armia wzięła, 
jaku zakładnika, p. Antoniego Tyszkiewicza 
i innych Judzi w podeszłym wieku. Prosimy pa
nów o uwolnienie ich i odprowadzenie w bez- 
pic\zir..e miejsce. Dowiedzcie, że cheecie obser
wować konweneyę genewską. Wskażcie punkt 
na  linii domarkneyjnej na froncie polskim, aby 
tani spotkać się i porozumieć co do wykonania 
konwencyi genewskiej”.

Z teatrów krakowskłclŁ '
Z TEATlHJ NOWOŚCI komunik_ją: Doda Ro- 

giiiska, znakomita śpiewaczka operetkowa, prLua 
donna lwowskiej i warszawskiej operetek, aynąpś 
w poniedzia łek 16 b. m. w „Cnotliwej Zuzannie" 
w roli ty tu łow ej,  a we środę 18 b. m. w „Targu na 
dziewczęta". W poniedziałek wystąpi również po 
raz p ierw szy  Stanisław Woliński, artysta teatrów 
warszaw skich .

Wieczór balotowy N. V idieżdiny i Z. Neli ego 
w teairze Nowości odbędzie się we czwartek 
19 b. m.

Z TEATRU „BAGATELA" komunikują: Nie
dziela przyniesie, jak zazwyczaj, dwa widowiska, 
po południu „Panią Prezesową“, wieczorem zaś 
po r ke siódmy Perzyńskiego ,,ć ;.zaDtkę“.

Pi-zedstawienie dla żołnierzy odbędzie się w „Bv 
gateli11 dzisiaj o godz. 4 po południu. Słowo wstę
pne w ypowie prof. Sinko. ■

---------  i- -*.
Rrym ftKS  ąi#?jSki«go ter.tra  p o rm e S S sa o .

Sobota 14 b. n_: „Królowa róż".
Niedziela 15 b. m.: „Królowa róż“.

Rcpcrfcsr taatra „Nowości *.
Sobota 14 b. m.: „Noc balów-".
Niedziela 15 b. m.: Po poł „Tam, gdzie sko

wronek śpiewa": wieczorem „Noc balowa-'.
Poni- działek 16 b. m,: „Cnotliwa Zuzanna". Wy

stęp L. Kosińskiej.
Wtorek 17 b. m.: ..Noc balowa".
Środa 18 b. m.: „Targ na dziewczęta". Drugi 

występ L. Rogińskiej.
Tlapcrfe&r „Bsgeteł?*.

Sobola 14 b. id.: Po poł. Przedstawienia dla 
żołnierzy: wieczorem „Rycerz z łabędziem".

Niedziela 15 b. m.: Po poł. „Pani prezesów*", 
wierzorem „Aszantka".

NEKROLOGIA.
t  R o b e r t  F o r t u n a ,  ze cer Drukarni „Gło

su Narodu", przeżywszy lat 35, zmarł w Kra
kowie dn a l l  b. m. PogrzeD odbędzie flię dziś 
(w sobotę) z domu przed pogrzebowego na 
c men tarza K u l oęrskim -o godzinie 5 i pół po 
pH udniu.

f  A g n i e s z k a  D o w b ó r - M u ś n t c k a ,  
małżonka generała broni Józefa Di-wtor-Mumi- 
i-.-Lfo, zmarła 10 b. m. w Lusow ie pod Po
zna n t-m.

-j W a c ł a w  I l a d w a n  R a d z i s z e w s k i ,  
artysta- malarz, podpor. IV. P„ zmarł onegdaj 
we* Lwow ie w 40 roku życia. Syn ś. p. prof. 
Bronisława Radziszewskiego, znanego -liczonego 
t-łiemika, poświęcił się malarstwu, kształcąc s:ę 
w Akademii krakowskiej, a później zagranicą. 
Dzida jego -ra wysław u eh cieszyły się uzna- 
tiiim mecenasów sztuki. Powołany do wojska, 
■przeszedł całą kampanię, a w r. 1918, mimo 
nadwątlonego zdrowia, wstąpił do W. P., pra- 
r  A l, z wielkim pożytkiem. Cześć Jego pt-

Z aT rkdcntkrja i kentusikaty.
ZBIÓRKA W MIESZKANIACH. Widział gc 

•podamy Ł  O. P. zawiadamia, ie zl iórka w mie- 
nzsaniach została przerwaną i rozpocznie się pio- 
vui w poniedziałek 16 b. m. Osoby upoyażnioire 
do zbiórki, od 10 b. m. zacząwszy, yaopstrzone 
będą legitymacyą czerwona; wszelkie inne legit - 
•Baoce są pfważar i wyćbćioł uiffM P  WBzyfltkie 
pauiic o zwwt dotycliczaoowyck legitymacji.

ZBIÓRKA DZIENNIKÓW. Sebcya opieki szpi- 
or£ritrJ4u}e co dz-ień rano od 11 1 zbióTkę 

dzienników, pod kierownictwem _ komendy skauto- 
wł-j żeii.skicj. Uprasza się dzienniki oddawać akan- 
tkoiu, które gwizdkiem na podwórzu każdego do- 
mu rłaóra zwać o swem przybyciu.

DRUGA SERY A EGZAMINÓW WSTĘPNYCH 
DO KORPUSU XAI>ETÓW W KRAKOWIE. 
W dniach 28 do 31 b. m. od«wdą s'^ d*ls*e egwa- 
rcina wstępne jr szkele Lądeckiej w Łobzowie. 
Podania « i-rzyjęcie do tej szkoły moira jeszcze 
•wnosić do Jo' b. m. Waru-ki przyjęcia wyd -je 
• ł ńrt si aur* i orrmsa bezp-atnłe w dnie poarszł dnie 
od godi. 10—11, «tgiętL»ie jiracsTła je pocrtą na 
yreAłzy, of<ttrzonu w |»rrttir^o*i zwrotnt. Pocaątok 
reku szkolnego 1 ■września b. r

SPRZEDAŻ BIAŁEGO CHLEBA. JĘejskie Biuro 
>|--T. i - ac e t1 f1 podaje do wiadomości, że cbłeb 
liis W wc-ładzą piekarnie i sklepy rejon-Tre od 
wr rkn 17 b. m., po 1 kg. na osobę, w cenie 13 
mk. za 1 kg.

JÓZEF CYANKIEWICZ, zegarmistrz, złoży! 
m ttrtc-sśsej ądministćacyi na Towarzystwo ra
tunkowe Mk. p. 15C0 i na Deia Brata Alberta 
M p. 1000. £213

Lloyd George o Polsce.
Dotychczas jeszcze nie ma prasa polska ełwi 

by obszerniejszego streszczeSia mowy Lloyda 
Gcorgc‘a, wygłoszonej we środę w Izbie gmin. 
TO też omówienia tej mowy i wnioski z niej 
wysnuwane musiały się oprzeć na krótkiem 
sbreszczeniu, podanem przez P. A. T.

Obect.ie podajemy mowę angielskiego premie 
.ra w streszczeniu, ogłoszeniem jjrsez wiedeńskie 
Biuro korespondencyjne, jako rudioteiegram z 
Londynu.

Po wstępie, mówiącym o najezdniczym cha
rakterze wojny ze stiony Polski (ustęp ten, po
dany przez P. A. T. zgadza się z iskrówką lon
dyńską. P. R.), Lloyd George mówił:

Sprzymierzeńcy nalegali na rząd sowietów, 
by od poniedziałku 9 sierpnia zapanowało za
w szen ie bioni. To jednak z uwagi na spotkanie 
obu siron w Mińsku nie zostało przyjęie. Na 
konfereneyi w Lympe postanowiono Polsce za 
komunikować, by prowadziła rokowania w 
sprawie -zawieszenia broni i Zawarcia pokoju na 
zasadzie niepodległości etnograficzne] Polski. 
Rząd sowietów został o tern równocześnie uwia 
don. osy Dalej postanowiono w Ljmpe, o iłeby 
Polska warunki powyższe przyjęła, starać -się
0 to, aby ugoda z Lob uika ni moAłrwi« naj
prędzej stała się rz& zyi/istością. JetełiLy }d- 
dnak bolszewicy obstawali przy żądaniach, któ- 
roby nie dały się pogodzić z niezależnością i 
istnieniem Polski jako wolnego narodu, a  Pol
ska dał >j o swą niekałeżnpś i walczyć chciała, 
wówrate połeże ■> stałoby dę Otętińea: Spray-
1 lew Aown la i Dolski ree ntdgio j  oj 6 obi j ę- 
ti.ym.

Gdylry sowiety graniczyły z Niemcami, wyro
by to niebezpieczeństwem dla europejskiego po 
kojto W walce o swe istnienie i niezależność 
otrzyma Polska pomoc. Inne zarządzenia nie bę 
dą podjęte. Polsce wtedy tylko będzie udzielo
na pomoc, gdy sama walezyc będzie.

Lloyd George apelował następnie do partyi 
pracy i prosił ją, by zbyt ostro nie sąclz.iła nie- 
zorganizowane.j i niewypróbowanoj pracy poli
tyków polskich.

Polska musi iść za radami ludów, które aa ją  
poza sobą cztery lata wojny i swą wytrwałość 
już wykazały. Sprzymierzeńcy nie wyślą do 
Polski żadnych oddziałów wojsk. Jeśli jmlskio 
śiudki obronne będą nałożycie zorganizowane 
i wyzyskane, wóweaaa każda wysyłka, wojsk 
staiiie się zbędną. (Tu następuje zdanie zupełnie 
niezrozumiałe. P. R X Najbliższą :ikcyą będzie 
gospodarczy nacisk na rząd sowietów, już to 
przez przedsięwzięcia na mori/u, już to przez 
akcyę międzynarodową.

Wkoń^u odparł Lloyd George zarzut, jakoby 
Anglia brała udział w reakcyjnem sprzysiężo- 
niu, dążącem do zniszczenia demokraty cznego 
r74(łu chlofów i robatmTów.

Zerwanie z rewolucyjnym rządom rosyjskim 
nastąpiło nie z powodu formy tegoż rządu, tyl
ko dlatego, że rosyjski rząd nie walczył wspól
nie <ło końca po stronie sprzymierzonych. Ro
sy n może uzyskać od Anglii pokój, jeśli go 
piagnie. Do tego właśnie zmierzał projekt kon- 
ferencyi londyńskiej.

zało się to rzeczą niemożliwą, bo p. BenesŁ 
proponował linię bardzo przybliżoną do linii 
wyroku konte.-encyi ambaradorów.

Wówczas poseł Piltz wpadł na pomysł arbi
trażu przez króla Alberta m. co ćlria 25 maja 
ugodził się p. JGHerand i p. Btmesz. Aby ułjt- 
twić stancwiaKO p. Beneszowi wooec czeskiej 
opinii publicznej p. MHieraŁd zgodził się na- 
wot na publiczne oświadczenie, że myśl arbi
trażu-od niego wwszła.

Król belgijski Albert L, poinformowany o 
sprawie prze* posła francuskiego w Brukscb", 
p. de Margerie, wyraził w ^osadzie jwą zgo
dę na rolę rozjemcy. Należało tylko podposac- 
ukłod polsko-czeski, zgadzający się na- arbf 
traż i na, jego wynik. Do f ^ o  był poLzeony 
p. Patek, -'ako ówczesny minnter spraw za
granicznych.

I tu właśnie jest' wiałka jego wino, albowiem 
był on głuchy i»  wezwania delegacyi poiskiej 
i, karygodnie lekct „ażąe sorawę. nie przyby
wał do iraryża, kiedy ts td a  chwila była dro
ga. Jeszcze dnia 4 czerwca p. Benesz oświad
czył dyplomatom polskim, iż na zasadzie zgo
dy prez. Masaryka' i swych neŁTomoe„iKOw 
gotów jest układ w sprawie arbitrażu kroia 
Alberta podpisać, ale zaraz.

Tymczasem p Patek przybył do Paryża do
piero 9 czerwca, jeśli się nie mylę. A choć wy
jechał z takim pośpiechom, Ze nie widział się 
przed wyjazaem nawet ze swymi wiceministra
mi, to przecie już było zapóźno.

Albowiem dnia 25 maja osusza sj iuaeya mł- 
litaiya na w-schedzie wydawała się bardzo 
moarą, dnia 9 *aś czerwca już Budiennyj hasał 
na naszych tyłach, a na północy toczyrSIhy 
ciężkie walki z rierównynu skutkiem. Zaczynał 
się odwrót. P, Benesz to ipocziR i rzekł sobie: 
--Nie mogę teraz podpisywać! Zwycięstwa bol
szewickie zapewnią mi Karwinę ‘ kolej koszy- 
cko-ż<igumi]i?ką“.

Ażeby mieć pretekst do swogo dyplomatycz- 
nOgo odwrotu, zorganizował sprytny p. Benesz 
orzeeiwko sobie akcyę w prasie czeskiej i w 
komisyach spraw zagrani.»z,D.Tch Izby i Senatu. 
Gra była ,.resztą Jzicc‘anie łatwa.

Taxa jest prawda o arbitrażu króla Alberta.

Niedoszły arbitraż.
Przed paru dniami zamieściliśmy korespon

dencję a Paryża, zawierającą wiele ciekawych 
szczegółów odnośnie do historyi załatwienia 
sprawy śląskiej. W uzupełnieniu naszych infor- 
macyi podajemy wiadomość, nadesłaną „Gaze- 
cio Warszaivskiej“ przez jej paryskiego kore
spondenta. P, Smogorzewski wyjaŚLiia kwestyę 
niedoszłego arbitrażu króla Alberta. Arbitraż 
ten był pomysłem polskim, a mianowicie po
mysłem p. Piltza.

Poseł Erazm Piltz przybył, jak wiadomo, 
do Paryża z ramienia Naczelnika Państwa i rzą 

idu głównie po to, aby w sprawie Śląska Cie
szyńskiego doprowadzić z p. Beneszem do 

* kompromisu. Ale już po kilku rozmowach oka-1

Wiadomości polityczne.
•— Soeyaiistyezna prasa francuska poczyna 

coraz bardziej kokietować bolszewików. „ITu- 
manitc" n p. podnosi, że nastrój armii czerwo
nej pochodzi z jej ducha rewolucyjnego, a roz
kład armii polskiej z poczucia, że walczy za 
zlą, sprawę. Utrzymuje też. ie  klęska P< IsJd bę
dzie zarazem jej wyzwoleniem. Proklamacja 
Lenina i Trockiego gwarantuje — zdaniem „Hu 
ma ni te" — erę braterstwa ludów polskiego i ro
syjskiego.

— ib-pi s*f % Weótwy x dnia €  b m do-, o»: 
„Tymczasowe sowiety, utworzone w zajętych 
mfejsfeówośdacn Polski i 'Galicy! lozpoczęły 
swą izrałjdocać. ^ntócieibŁe łfemscy, kupcy,
fabi-ykanci, bankierzy i wszystkie inne zawody, 
żyjące z wyzysku pra^y ludzkiej, zostali \ry- 
wiaszczm. Tak samo odebrano jeanaetl om 
w i» o  włamiości dw : « •  !, {%  wodnej i  kopriń 
T oddano je narodowi ‘Własność włościan nie 
ttMtMa j rać. te- ć  ,*11V -  Uv3uyjsl i  kcmdtc4 
rewolucyjny ogłosił cunefną(l) niepodległość 
Galicy i wsćhodrJej i zwrócił się do Galicyi /.a- 
chodn:.cj(!!) z propozycyą nawiązania z nią 
stosunków. Komitet ten składa cię s Włodzi
mierza Katoóskiego (przewodniczący), Michała 
Barana, Jana Nemolowskiego (?) i Kacimierza 
Łlt win owski eg-o1 ‘.

— Dnia 4 b. h l  przyjął parlament belgijski 
1-szy artykuł ustawy w sprawie używajda ję
zyka flamandzkiego w części Belgii, ncfo^ącej 
miano FlaiAiryi Odnosi się to do wszywki łi 
.‘nstytucyi rządowych, ra rod owych, jakoteż uży 
tecznosści powszechnej. Artykuł przeszedł 93 
glosami przeciwko 45. Ustawa ta. wywołała dv 
skusyę namiętną w Izbie, gdyż poza kwestyą 
językową, kryje się walka dwóch narodowości^ 
a mianowicie flamandczyków i walończyków, 
które tworzą naród belgijski.

— JJnia 11 sierpnia został podpisany w Liba- 
Wie traktat pokojowy łotewsko-rosyjski. Itos\a 
uznała niezawisłość Rzeczypospolitej łotewskiej 
- zrzekła się wszelkich praw snwerenności. 
Prócz tego zobowiązała s4e zwtó>óć materyał 
ewakuowany i  Łołwy, materyał kolejowy, okrę 
ty, własność państwową i prywatną, owentual- 
rne dać odazk odo wacie w zł ,tcLe. Inne punkty 
traktatu tyczą s>  nieodpowiedzialności Łotwy 
za długi państwa rosyjskiego, jakoteż koncesyi 
i eksjiloatacyi 1J0.(,0O Jzies'ęcin lasu.

Prez, flwirttr-ra iitBS « Pożreć .
Poznań. P. A. T. Prezydent ministrów W i

t o s  przybył dnia 13 b. ni. do Poznania, wi- j 
fany na dworcu przez preedstaw-cieli władz. 
Prezydent ministrów udzielaj na zamku posłu-: 
ebać. Po obiedzie u ministra b. dzielnicy pru- i 
skiaj wyjechał prez. m’n. do G n i e z n a .  Po 
powrocie x Gniezna weźmie pree. min; udział 
w zgromadzeniu publicznem, poczem wyjedzie 
do Warszawy.

Poselstwa oke pizesfaja w Warsiawis.
Praga. P. A. T. Poselstwo polskie ogłasza 

w jjdsmaeli czeskich zaprzeczenie infr nnacyk ; 
jakoby poselstwo hiszpańskie rpuśeilo Warsza- i 
wę wraz z enłym persoisileai i znajdowało, się j 
w Pradze. Fosalstr- o irolskłe stwierdza, żp do
tąd żadre poselstwo nie opuściło Warszawy. ‘

W sjskow e sad y  ih  a s ś h  cyfiJiis.
Warszawa. P. A. T. Ogłoszono rozporządze

nie następujące:
Na podstawie rozporządzenia Rady Obrony 

Państwa zarządzam wprowadzenie na obsza
rze całego państwa polskiego sądów dora- 
iiycL  wojskowych dla osób cywiloyeio, które 
popełnią następujące przestępstwa: 1) szpie
gostwo na rzecz państwa nieijrz/jataelskiego 
łub obeego; 2) w byłym zaborze rosyjskim 
zdradę stanu, w byłym zaborze austryacJnia 
porozumienie, się z nieprzyjacielem i inno prze
stępstwa, mające na eehi szkodę dla polskiej 
siły zbrojnej lub jej i przymieraeńoów, a  ko
rzystne dla nieprzyjaciela; w bi lym zaborze 
pruskim zdradę. Ostrzega się przed poprłnie- 
niein któregoś z wymienion-rch przestępstw, 
każdy bowiem, ktoby się dopuścił takiego 
przestępstwa, będde oddany przed sąd i śmier
cią ukarany.

Min. spraw wojsk. gen. por. Somfcwrdrl.

- NOMJNAGYE.
Warszawa. P. A. T. „Monitor" ogłaf za na

stępująco nominacyo: Tadeusz Ł o p u s z a ń 
s k i  na podsekretarza stanu w Ministerstwie 
oświaty, Józef K u c z y ń s k i  na podsekreta
rza stanu w Ministerstwie spraw wewnętrz
nych, Zygmunt Ż u r a w s k i  na komisarza 
rządu dla Księstwa Cieszyńskiego.

POSEŁ DO SEJMU POLS. W NIEWOLI 
BOLSZEWICKIEJ.

Warszawa. P. A. T. „Przegląd Wieczorny" 
donosi, że poseł Jajo J a k u b o w s k i  dostał
się do noófoli bolszewickiej. Pos. Jakubowski 
jest posłem z Gniezna i należy do Związku 
ludowo-narodowego.

WYCZERPANIE ARMII BOLSZEWICKIEJ.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 

podaje: W szeregach armii bolszewickiej prze
bija się pragaienie pokoju, którego źródłem 
jest przemęczenie żołnierza. Zwłaszcza obraz 
ostatniej nędzy przedstawia pięchola bolszewi
cka. 0 wiele lepiej przedstawia się kawale- 
rya, której bolszewicy mają dość duzo, jue nie 
tyle, jak głoszą o tem przesadne liczby. Char 
rakterys tyczną cech* armii boiszewickiwj jest 
rzucający się w oczy brak automobilów. Cała 
armia rządzi się-terrorem. Ogólne wyeserpanie 
armii bo,'sze ickiej rzuca się karlem u bezstron
nemu onserwatorowi w oczy, ma się -wraże
nie, 3 porusza się ona ostatecznym yrystt- 
kium.
PDL c ILIaRDA KONTR \-BUCYI W BIAŁYM

STOKU, —
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Poranny" pi

sze: Na Białystok bols/twfcy nałożyli kenfry- 
bucyi 5Ó0 n.uionóm, W sziedae faJbryld za-

ł ■%,!' ' . . . .  •
f»§ łesk L

Getzya. (Tdefonem). „G .ra . dka Ci«jzyi-
ska" dunosi, że od kilku dni krążą pogłoski
0 tem, jakoby pomiędzy rządem warszawskim 
* praskim to rsy lj c*ę układy w sprawie < 1- 
atąpienia rstego O raryua Czeckom wzaatiaa 
*• pawepBPZjrenłe breul i aaranicyi jfl).

DogiwLi to stają swój* źródło -w Infenaa- 
eyach czeskich. Wczorajsza ^Jlesia" doroei, 
jakoby jakieś układy się toczyły. Mają one 
rzekomo natrafiać na trudności, bo prowadzą
cy je nie są Ślązakoweami.

Frymarka taka z Cieszynem byłaby popro< tu 
zbrodnią, dokonaną na ludzie śląskitH. Rząd 
musi pamiętać o tom, że Czesi żadnego zobo
wiązania nie dotrzymują, a nawet w razie od
stąpienia. im całego Śląska nie przepuściliby 
amunicyi, zasłaniająo się oporem robotników. 
(Z rra*zej strony dodamy, iż ani przez chwilę 
nie przypuszczamy, by rząd polski wdawał się 
w jakiekolwiek frymarezenie przyznaną nam 
już ziemią. Dostaw-u, amunicyi na innym ukła
dzie będzie prawdopodobnie oparta. — Przyp. 
Red.).

O bjęcie p o d zie lo n eg o  S p iszu  i Orawy 
p r zez  P clak ćw  i Cz3t h iw .

Nowy Targ. P. A. T. Biuro pras. Komuetu
plebiscytowego komunikuje:

Dnia 9 b. m. odbyło się w Jabłonce na Ora
wie przejęcie przez władze polskie adminłstra- 
cyi wsi spiskich i orawskich, przyznanych Pol
sce na mocy wyroku R idy najwyższej.

Przed biurem międzynarodowej komisy, usta
wiła się kompania francuskiego wojska, nad
to przybyły tłumy miejscowej i okolicznej lu
dności. W imieniu podkomisji przemówił ka
pitan D u v o n n e, oddając władzom polskim
1 czeskim administrację podzielonych terenów.

Jako przedstawiciel czeskiego rządu, zabrał
głóg Dr P 1 y k o, żupfea orawski, dziękując 
podkomisyi za trudy w administrowaniu tere
nu plebiscytowego. Po jego mowie wygłosił 
przemówienie Dr Jan Bednarski, mianowany 
obec.rie przez rząd polski, kierowraJdejH : d—i- 
uishacyi na Spiszu i Orawi*, który ograniczył 
się do podziękowania wyłącznie w imieniu nie
licznych wsi orawskich i spiskich, pr.yfączo
ny cli do Póisk:, za to połączenie, oddawna 
przez ludność upragnione.

Po tych przemówieniach zdjęto sztandary 
koalicyjne z budynku, w którym mieściło s’ę 
biuro podkomisyi, a wywieszono barwy polskie.

•<id rakowi M o d I : n—7 e g i z e. Drotan* od• 
działy jazdy bekzowukiej dotarły do S i e r p -  
c a, więfuze zaś masy pieclioty atakowały; 
N a s i e l s k  i P ł o ń s k .  Ataki odparto.

W centruj, przegrupowanie naszych wojsk,- 
przeinaczonych do obrony stolicy, odbywa się 
w dalszym ciągu planowo ze słabym kontaktem 
z niepnyjacteiem.

Na północny wsebćl od Lublina rasze tyłn# 
straże ob6adx»jąc lraię rzeki T;-śmienicy, od
parły ataki niepi-' jaeielskie, błocąc ośm kara
binów maszynowycL i okoio ICO jeńuii./.

Rów icż w rejonie Ckefma i Tyszowiec nie
przyjaciel poniósł dotkliwą porażkę, pozosta
wiając w n tazyj ręi.u jeńców i karabiny ma- 
szytitme.

Annia korna Biitlecnego. pod wpływem
fa'-.-i napotkała ze strony naszych?

oddziałó’.!, w ciągu dnia wczorajszego nie uja- 
wnda tendencji zacz.ęmyeh.

Wzdłuż Seretu i Strypy- odnarto- łołcalno 
ataki tk oprzyj*1 ieła ipod S  ̂  r o d y s z c z  em. 
Dzięki sła^ecscości o z n a  oddziałów 12 dywżi 
zyi, kolumny bolszewickie, dopuszczone na bli
ska metę, zostały zarifcwtkowane.

Naczelne dowództwo wojsli polskich, szfatf 
generalny.

AMERYKAŃSCY OCHOTNiCY WSTĘPUJĄ 
DO APMII POLSKIEJ.

Waszyngton. P. A. T. Poseł polski zwrócił 
się do .zadu a mery kaliskiego o upoważnienie! 
Jo przyjmowania zgioczeń żOinierzy amery
kański en, pragnących się wpisać do armii 
sklej, aibowiem licani ochotnicy codziennie 
napływają.

Hie^orazun?fonie francusIio-anniBiskif,
Horsea. P. A. T. W sprawie uzrania raądul 

gen. Wrangia przez Francję panuje w Anglii 
ogólne przekonanie, że między rząikni lncucu- 
skim a uuipołekhn zaszło jakieś nieporozumie
nie i że po kilku dniach sprawa ta zostań:ó 
napewno załatwiona ku zadowoleniu obu rzą
dów.

Urzędowo donoszą o ihającem w n'---dzielę na
stąpić ponownezui spotkanhi w Buh 'i niiońrr 
Lloydem Georgem, Curzonem a MiUerardcra. 
IJoyd George zapewne w poniedziałek udzieli, 
w Izbo gmin szczegółowych irfruiłacyi w tej 
skrawie.

SPRZECZNE INFORM \CYE.
rvaoen. P. A. T. Ag. Radio. 'GjLrzymaner 

w B e r l i n  ii o wiadomości % L o n d y n u  1 
P a r y ż a  co do poprzedniego psro?ar.ie»Ai 
się Lloydem Georgem w sprawie vi nnrda przoJ 
Fr„ncyę gesa. Wrał^ia, są sprze^.zne. Frai urf 
zapraeczają jakoby Lloyd Georg- bvł yaskt zo. 
ny tym krokiem Francji. Artykuły 'paryskie
go „Temosa" wykazują baidenccą postawśonią 
A-ngiii preed faktem dokocamym w kv emń 
Wrangi*, -w ceru posiekaniu wahaj.icogo się 
rządu angielskiego dla aktywreł polit;. . i na 
kwryść Połsftł. trałowania T li»vua George'* 
wi zakresie rokowań pokojowych zostają prze* 
to — jak oświadczył sam premier angiekki 
.aLmnowano.

f r w a ę m t ś i  H m w ń z  vt
Naaw P. A. T. Ag. Radio. Praoa beriitokM 

wskazuje na rosnące ciągle zaniepokojenia to
Anglii skotkiooi rozszerzenia się w AngłH BH- 
szc-wickicj propagandy. Propagandę tę szsra|( 
nowa angielska par ty a komunistyczna. wviy« 
skuiaca rusotiisJ ie  stanowisko angicUkjąh roj 
botników. 4

Rssya odrzuca autosonis Ukrainy.
Naneo. P. A. T. Ag Radio. Według frddeS 

niemieckich, oLoctw pirtye wszelkich od .:: i  
w Rosył zgodnie c nrzmciĘ projekt autonomii 
Ukrainy. Do niedawna jeeseze bolsze mh 
mierzaU dać Ukrainie pewnego rodzaju o i e i ^  
ległość. Obecnie stanęli na tem sta: ,rwhto^ Ml 
jakiem stanął rząd carela.
POSTĘPY ARMII GENERAŁA WRAhKMJt,!

Berlin. P. A. T. Ag. Radio. Biuro Reutera do
nosi z Konstantynopola, ie  gen. Wrangel uzy
skał połączenie z fozakami dońskimi. Zajął od 
pą ulężki^j walcu Aleksandrów;, f

Iw&ń ns Venizelosa.
'  P. A. T. Na Venizelosa wykonąno zw 

mach. J-est on ranny w lewo ramię i prawf' bioi 
dro. lYzeniesioco go niezwłocznie d . klinikL 
Staa jęgo zdrowia nio daje powodu do z&rńctpo* 
kojenia. Siprawcami Łuiuachu są: porucznik in
żynier K  i r i 1 i s , porucjswk E e r a I i s, oraa 
korespondent dzień alk ów ateńskich, A p o s t oL 
Przyzrałi się on", że dokonali zamachu z pre
medytacją.

Podziękowanie.
Nie mc gęg kaidtm u z osobna, składam nr- 

niejszem sea-dpezne, z głębi serca podziękowa
nie Zacnym Kolegom i Znajomym ś. p. męża 
T e o d o r a  B " r n a d z i k i e w i < , za,  cm .r\ u 
dyrektora szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle, 
którzy wzięli udział w żałobnym obr cęozie, a 

I przedewszystkiem W nemu Tanu Stanisław: v i

Wa ki na m m  fn?noie po iflv fe .!lT akt rii PreM ?  z7Iątóu aailf/” za pie-’i j i rzewna mowo nad grobettL, oraz wszyjt^
kim. którzy ustnie lub piśmli nrie wyrazili nam 
swe współczucie. 22-2

^-iraa BerriańzJdewiczowa z synem i syn 2 w \

Y/arszawa. P. A. T. Komu. ikat s/tabu ge
neralnego wojsk pols. z dnia 15 b. m.:

Na północy nieprzyjaciel zmierza nadal ku

2&';c:3 ograniczoną
s i  r  r ,

iiO SC i samochodów, ciężarowych s Isfcdzs 3—4 tan ra mJbj.Ii akrtczach jwwytk ziu "  ,1 im'. tw^Lt fabryk
— m a  d o  o d s tą p ie n ia  ==== iS ®
T e e k n ic o e y  d c m  k a n d to w y  1  * *  S l / a l l .

K ra k ó w , U .  S ła w k o w s k a  Ł. 8 2 .  T e ł. i m  
Rok zalołemla 19JJ. Adres telegraficzny „Aratoutar" Rok zatoierla l&CO.
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ŻONA MĘDPCA
— I ja także! — zawołał malec, prowa

dzony za rączkę przaz Fryderykę.
— Oczywiście, ty także. W niedzielę po

południu — zwróciła się do mnie z wyjaśnie
niem — grywają sztuki dla dzieci; ehodzę 
na nie głównie dla chłopca, ale sama również 
Bid przy tem dobrze bawię.

Musiałem jej nitjednoKrotnie opowiadać
0 sobie. Nie zapytywała ani o moje stanowi
sko, ani wogóle o r:yv.y większego znacze
nia; ciekawiło ją, jak spędzam wolny czas
1 przysłuchiwała się cie-tnie. ^gdym mówił 
o życiu i u'■dechach wielkiego miasta.

Pogawędki toczyły sie żywo, ani jednem 
słowem nie dotknęliśmy owego wspólnego 
wspomnienia-, minio to zapewne miała go 
c.na, tak jak ja wciąż na myśli. Całemi go
dzinami używałiśmy przechadzek, przyczem 
czułem się szczęśliwy. Czasami chłopak]

wszedł ponred-zy nas, i wówczas ręce nanze 
ppotylcaiy się w jego loczkach. Udawaliśmy, 
•że nie zauważyliśmy tego i rozmawialiśmy 
dalej swobodnie.

Gdym znów sam pozostał, opuszczał mię 
ton błogi nastrój. Czułem, że przeszłość Fry
deryki wciąż zakryta przedemną grubą za
słoną. Nie mogłem sobie wytłómaiczyć, dla
czego podczas naszych pogawędek ta nie
świadomość nie dręczy mię ./cale i dziwiło 
mnie, że Fryderyka rama nie odczuwa po
trzeby mówienia o tem. Choćbym bowiem 
przypuścił, że między nią a jej mężem od 
owej chwili przez cały czas nie było wzmian
ki — ona sama jednak nie mogła o tem za
pomnieć. Po moim głupki odjeżdzdo musia
ło przecież zajść coś poważnego — jak mo
żna o tem cnoć jednem siewkiem nie nar 
pomknąć? Czeka może, póki ja sr.m nie za
cznę? Co mnie wstrzymuje? Może ten sam 
wzgląd, który i jej zaorania postawić pytjr 
nie? Czyżbyśmy oboje obawiali się poruszyć 
ten temat? — Całkiem możliwie. A jednak 
w końcu stać się to musi, gdyż między nami

coś cc m a u<iai a  ido, co nas dziel!, 
dręczy mnie więcej, niż wszystko inne.

* » *
Popołudniu włóczyłem się po lesie, temt 

samemi śckżicami, po których rano z nią 
chodziłem. Oziułem w  sobie tęsknotę jak po 
bardzo ukochanej istocie. Późnym wieczo
rem, po dauOinnem poszukiwaniu jpj wszę
dzie, znalazłem się pod jej domem. Stała 
w oknie. Zawołałem, jak ona do mnie 
z rana:

— Nie zejdzie pani na dół?
Odrzekła cnłodno, tak mi się przynaj

mniej zdawało:
— Jestem znużona. Dobranoc.
I odeszła od okna.
We wspomnieniach Fryderyka ukazuje mi 

się w dwóch postaciach. Najczęściej widuję 
ją bladą, łagodną, w białym szlafroczku, sie
dzącą w ogrodzie a głaszczącą mnie po twar 
rzy jak matka. Gdybym ją tutaj taką tylko 
spotkał, mój spokój nie byłby naruszony, 
kładłbym się popołudniu poił ciernistymi bU- 
iam; jak w pierwszych dniach pobytu.

'Al© zjawia mi się oaa także i w całkiem 
innej ipostaici, w takiej, w jakiej raz ją tylko 
w życiu widziałem, w ostatniej owej godzi
nie, spędzonej w miasteczku.

Był to dzień, w którym otrzymałem świa
dectwo maturyczne. Jak zwykle tak i w tym 
dniu jadłem obiad razem z profesorem i jego 
żoną, a ponieważ nio di ciałem, by mnie od
prowadzali na kolej, wstałem wcześniej od 
stołu i pożegnałem się z nimi. Nie czułem 
żadnego wzruszenia. Dopiero gdym w pu
styni swoim pokoju na łóżku usiadł z waliz
ką u stóp ł gdym spojrzał w okno i ujrzał 
ogród, a poza delikatną siatką liści, białe 
obłoki stojąco nieruchomo ponad wzgórza
mi, ogarnęła mnie zwolna żałość. Nagle 
otworzyły się drzwi. Weszła Fryderyka. 
Podniosłem się szybko. Podeszła bliżej; 
wsparła się o stół, rękoma schowanemu poza 
plecami wpatrzyła się we mnie jtoważnie.

— Więc dziś —• szepnęła cichym głosem.
Skinąłem głową i poraź pierwszy poczu- 

j łem, jak smutno mi, że muszę st-jd odjechać. 
Patwyła przez chwilę na podłogę, milcząc.

Następnie podniosła głowę i ubliżyła srę ku 
mnie. Obie ręce położyła mi lekko na wło
sach, jak to już dawniej cizęsto czyniła, ale 
oz ul om. że w tej chwili miało to inue zna
czenie jak wówczas. Z wełna obsunęły sie jej 
dłonie na moje lica, a wzrok jej spoczął na 
mnie z niewysłowinną tkliwością. Wstrzą
snęła głową z bolesnym wyrazem, jakby nie 
mogła czegoś wypowiedzieć.

—. Musisz więc dziś odjechać? — spyta
ła w końcu cicho.

— Tak — rzekłem.
— Na zawsze? — zawołała,
—  Nie — odpowiedziałem.
— Och, tak — rzekła z bolesnem drgnie

niem —  już na zawsze. Ohoćbyś nas i od
wiedził po dwóch, albo trzech latach, — 
dziś odjeżdżasz od nas na zawsze.

Wymówiła to z czułością, która nie mia
ła już nic, wspólnego z maricrzyńs+wein. 
Przejęło mnie to nawsuróś. I nagle pocało
wała mniie.

(Ciąg d a lsz y  nastąpi) .

Dnia 16-go Czerwca 1920 założone zostało przed notaryuszem Ludwikiem Cichowiczem towa
rzystwo asekuracyjne na wzajemności oparte pod iirmą:

V E S T A “9 9
T o w a r z y s t w o  W z a je m n y  c l*  U b e z p ie c z e ń  c d  O g n ia  i  G r < ? M id a  w  P o z n a n i® ,

Ul-Założycielami towarzystwa są: wicepatron spółek Dr. Teofil R2avnil J^s^ i z Lubawy; 2) radca miejski Ludwik F p am k leiw iłez  z Poznan ia  
brykant Bolesław Kasprowicz z Gniezna; dyrektor cukrowni Edward Grabski ż Bieganow a; przemysłowiec •Sart Leśfgeker z Poznania; kupiec Fran- 
ciszek Kaczmarek z Poznania; kupiec Franciszek Krajna z Poznania; dyrektor tow. ubezp. Edward Diissuna z Warszawy; dyrektor kopalń inżynier 
Marjan Wojciechowski z Pragi; dyrektor tow. ubezp. Mieczysław Wieczorek z Poznania, dyrektor tow. ubezp. Dr. Mar Jan Głowacki z Poznania; 
właściciel ziemski Dr. Adolf Bniński z Gułtów. właściciel ziemski Edward Piotrowski z Goli i wVesta** Bank Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Poznania.

Celem towarzystwa jest ubezpieczać na zasadzie wzajemności ruchomości i nieruchomości od ognia, kradzieży z włamaniem oraz ziemiopłody od grado
bicia. Każdy z działów stanowi oddzielny związek odpowiedzialnościowy i dla każdego z działów ustawia się osobne rachunki zysków i strat.

Terenem działalności towarzystwa jest Państwo Polskie. Za zezwoleniem władzy nadzorczej może towarzystwo działać i zagranicą.
Organami Towarzystwa są Rada Nadzorcza, składająca się z 9—15 członków, wybranych przez Walne Zebranie, Dyrekcja wybrana przez Radę

Nadzorczą oraz Komisja Rewizyjna, wybrana przez Walne Zebranie.
Kapitał gwarancyjny Towarzystwa wynosi 1 0  RlłlionÓW M&r bk p o l s k i c h ,  na który wpłacić należy 257* gotówką a 757* w  sola wekslach. Ka

pitał podzielony jest na 1000 udziałów (certyfikatów) po 10.000 mk. Oprócz tego winni udziałowcy wpłacić 107* od sumy nominalnej na fundusz organizacyjny. 
Właściciele certyfikatów otrzymają z rachunku ogólnych wydatków ÓV» od dokan&nej całkowitej Wpłaty a oprócz tego Ya# cześć ogoinego zysku rocznego 

tytułem dywidendy. 
Umorzenie kapitała gwarancyjnego rozpocznie się w  drodze wylosowania, skoro zysk roczny wyniesie najmniej 40000 marek. Walne zebranie 

uchwalić może wykupienie certyfikatów po kursie wyże] par5 W zamian za wylosowane i spłacone ceitybkaty udziałowe otrzymają ich posiadacze certyfikaty 
użytkowe, które nie będą oprocentowane lecz partycypować będą w  zyskach Towarzystwa. Przeznacza się na ten ael 2Y*7» z ogólnego zysku. 

Zmianie ustaw nastąpić może za zgodą większości posiadaczy certyfikatów udziałowych lub użytkowych i członków ubezpieczonych. Głosowania odby
wa się w  każdej grupie oddzielnie.

Kapitał gwarancyjny M 10,000.000'— rozebrany został przez Założycieli Towarzystwa z tym obowiązkiem, że

M  3 , 5 0 0 . 0 0 0 ' —
wyłożone zostaną do publicznej subskrypeyi po kursie nominalnym. Zapisy na certyfikaty-przyjmuje podpisany bank najpóźniej do 20-go Sierpnia 1920. Zapłata 
przyjętych certyfikatów winna być uskuteczniona w  kasie podpisanego banku najDÓźniej do 1-go Września b r. Wpłaty przed tym terminem dokonane oprocen
towane będą po t>Vo.

Poznań, dn. 5 Sierpnia 1920 r. W imienfu Założycieli:
„Vestaa bank Wz jemn. Ubesp. w  Poznaniu.Koe

nteRdsntura Okręgu Generalnego w Krakowie.
L . 42074, Ż v w n .

KONKURS.
Intendentura Okręgu Generalnego w Krakowie rozpisuje niniejszem  konkurs na 

dostawę pai-j:w objętościowej, jak siana, koniczyny, słom y, na sieczkę i podiciółkę  
oraz paszy okopowej jak: buraków pastewnych,, m archw i pastewnej, rzepaku i t. p. 
z obszaru" Dowództwa Okręgu Generalnego Krakowskiego, w  iiości potrzebnej do zao
patrzenia się na rok gospodarczy 1920/21.

Olerty opiewające na każdą oferowaną ilość paszy objętościowej, jakoteż okopo
wej lecz nie poniżej 1000 q, należy wnosić pisem nie w zamkniętej kopercie z um iesz
czonym na tejże napisem :

Oferta na dostawę paszy do L. 42974 / Zywn. 
do dnia 25. sierpnia b. r. godz. 13-tei, do powyższej fntendanhiry ub Gertrudy 1. 12.

Piew szeństw o do wzięcia udziału w konkursie mają sam odzielni producenci, 
względnie Związki gospodarcze producentów.

Do x.ferty dołączyć nntaży dowód złożenia 5% wadjum w papierach Polskiej 
Pożyczki Odrodzenia a to od ogólnej sum y obliczonej z oferowanej ceny i Pości 
z łem, ze oferant zobowiązuje się po przyjęciu jego oferty uzupełnić wadjum d a  107e 
które wówczas będzie stanowić karę konwene.yonalną. W razie nieprzyjęcia oferty 
zostaje wadjnm natychmiast zw iócone.

Dostawa obejmuje siano i słom ę w  stanie prasowym , związanym i luźnym.
Oferowana cena ma op iekać jednolicie za każde 100 kg. na cały przeciąg czasu 

dostawy loco stacja nadawcza, względnie najbljższej miejsca nabycia położony Woj
skowy Urząd Gospodarczy, przyczem obowiązującą jest w  każdym wypadku waga 
odbierającego W. U. Gósp. Dostawa następuje w  term inie przez oferenta zdeklarowa
nym, lub w stałych ratach m iesięcznych wyznaczonych przez lntendanturę tak, te" 
ostatnia rata zapada z dniem 30 kwietnia 1921 r.

Oferentowi przysługuje prawo wcześniejszej dostawy przed terminem zobo
wiązana.

Kopno następuje sposobem  kupieckim, warunki szczegółow e przeglądnąć mogą 
oferenci w  Intendenturze W ydziale Ill-cim, w  godzinach urzędowych dla stron od 
11—13-łej. $188

Prawo polityczne Polski (hil Sffliyâ tsr)
i

InUytucye prawa rzymskiego (tyhlarza)
j a t  n ą  mabytt* w  B iblio te c e  a łu c fta c zó a  p ra w a

w* la.wl<s, kl. n>łMkl«f« L • . 11*4

ł f j f  neb!e k w j lm s k h  k e tu  aiam w e, kosze na węgle
i wszelkie inae wyroby koszykarskie poleca

SYNDYKAT R O L N IC Z Y
w  K r a k o w ie  2187

uf. fT o ry a fisk a  1. 3 2  i  u l .  G o łę b ia  1. 1 4 .

Traser; żelazne
trzynastki, ósemki tsos

do po&byd i .
H ym ek g ł .  1 9  

H a n d e l T . W e n t i ia .

Urząd parafialny
Zacz&rnSe

poczta Rzeszów, poszuku
ją księdza em ryt na mie
szkania i wikt za pomec 

parafialną. 2111

rGKS" »śsz .=

Poszukiwanie.
Poszukuję panuę Li! i l l ę  D z le d z ir ,  która w  roku 

1914 zamieszkiwała pod Nr. 72 przy ni. Długiej w  Kra
kow ie.
* Pana J ó z e f a  M imnEcha, właściciela księgarni Frie- 
dleina w Krakowie.

Pana Stanfstenra SBerosY&.wsfclego, z zawodu  
literat, pracował w  redakcyi „Czasu" w Krakowie w r. 
1907 — poszukuje pani Anna z domu Koral Rembowska.

Upraszam -ryżej w ym ieuione osoby o łaskawe zgło
szenie się pod adresem:

Anna ftombuwska 3053 Bre?eton St. Pittsburgh, Pa U. S. A.
Osoby, które w iedziałyby o wym ienionych, raczą 

łaskawie donieść, a otrzymają stosow ną nagrodę.
" 2199

bS&KśiSifilgliśft&iś

Vr. i ii. {"''67/19 
26

W y r o k ie m  S a d u  a k r ą o o w e g o  k a r 
n e g o  W Kr J k o w fe  z dnia 16 uaźdzler- 

,, Vr. III. 5267/19 . ■ „
nłka 1919------------  uznani zostały wfhr
nym i występku z § 23 ust. 4 ces. rozp. 
z dnia Ź4/3 1917 L. 131 Dz. p .p . przez to, 
te z  początkiem  roku 1918 w  Chrzanowie 
prowadzili handel łańcuchow y p n ed ia io -  
tami zapotrzebowania m ianow icie w yro
bam i m asarskłemi i za czyn ten skazani 
a t o : 1) Magdalena *łuliAska lat 67, w dow a, 
urodzona i  zamieszkała w  Chrzanowie na 
4 tygodnie Acisiego aresztu obostrzonego 
1 twardem  tożem  w  ciągu kary, 2) Jan P-i- 
liński lat 36, ślusarz, urodzony i zamiesz
kały w  Chrzanowie, syn Antoniego i Ma
gdaleny na 4 .tygodnie ścisłego aresztu ob
ostrzonego 1 twardem łożem  w ciągu kary, 
3) Ludwik Grzybowski lat 36, murarr, uro
dzony i zamieszkały w  Chrzanowie na 2 
m iesiące ścisłego aresztu obostrzonego \ 
twardem  łożem  w ciągu kary, 4) lózci Fal
ka lat 35. gospodarz, urodzony i zam iesz
kały w  Chrzanowie, syn Jana i Maryi na 
6 tygodni ścisłego aresztu obostrzonego 1 
twardem łożsm  w ciągu kary — nadto 
wszyscy oskarżeni skazani zostali na do
datkową grzywnę po 30GU K, a w  razie nie- 
m ośności ściągnięcia tejże na dalszą karę 
aresztu po 2 miesiące, nadto po myśli § 43 
rozp. z dnir 4/5 1919 orzeczono przepadek 
skonfiskowanego m ięsa i po m yśli § 389 
pk obow iązani są ponosić koszta posiępe- 
wania karnego. ggic

KaMaden Wrdowatowa . • ł o n  Narada”Redaktor edgewiedzfalmr: Karci I e l e k t a .  — 8*. z w n s lw m  edfeewiedMątpeielą. mm B ra ta n ia  „SHkiu Ma*od*“ W Enfcowie. uod za iu J ecu  Ł  FerLa


